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CRS URZĘDOWA. 


Room Leopold Dadej rządowo autoryzowany 
Metra z siedzibą urzędową w Lisku, zło- 
Przepisaną przysięgę służbową. 


L rm. a. 271. 


Edykt. 
do „©: k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
Proj sky szechnej wiadomości, że z powodu 
towanego przesklepienia potoku Żela- 
ją yta (dopływ Pełtwi) oa przestrzeni ma- 
Shopka * m. długości między ul. św. Zofii a ul. 
TEE 4 we Lwowie odbędzie się wodno- 
Pyaeyj 8 dochodzenie wraz z rozprawą ekspro- 
Gnię üg w dniu 3 kwietnia 1911 i rozpo- 
bejgei się o godzinie 10 przed południem o- 
tem mającej się przesklepić przestrzeni. 
dzinis omisyą zbierze się o wyznaczonej go- 
dynku Nad potokiem Żelazna woda przy bu- 
państwowej Szkoły przemysłowej. 
którę „OJekt budowy oraz wykazy gruntów, 
dion maja być wywłaszczone, względnie ob- 
żone 0 służebnością, wraz z planami, wyło- 
wy; fe ą stosownie do przepisu $ 14 usta- 
Maps, lutego 1878 Dz. p. p. nr. 80 w 
Tacie |wowskim począwszy od dnia 19 
ogół 31] przez 1% dni do przejrzenia dla 
NE przeciw projektowi, względnie 
"zonemu wywłaszczeniu, można wnieść 
m b powyższych 14 dni na ręce Magi- 
b przy komisyi na miejscu. 
daio eArzuty późniejsze nie będą uwzglę- 
dząją, „ 2 interesowani będą uważani za zga- 
trap Jeh się z zamierzonemi robotami i po- 
nem do tego wywłaszczeniem. 
Za c. k. Namiestnika 
Ustyanowski w. r. 


Obwieszczenia 


e. k. Namiestnietwa we Lwowie z dnia 11 mar- 
ca 1911 1. XVII 3836 z wykazem panujących w 
Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, ze- 
stawionym na podstawie sprawozdań c. k. 
starostw, przedłożonych od 4 do 11 marca 
1911, iz dnia 13 marca 1911 r. 1. XVII. 
4176 13/10 o rozporządzeniu Ministerstwa 
rolnictwa z dnia 6 marca 1911 1. 9218, ty- 
czącem się zakazów wprowadzania bydła ro- 
gatego, względnie zwierząt racicowych w ce- 
lach użytkowych i hodowlanych z Niemiec 
do królestw i krajów reprezentowanych w 
Radzie państwa z powodu istnienia zarazy 
płucnej i pryszczycy w państwie niemie- 
ckiem — zamieszezone są w „Dzienniku u- 
rzędowym“ dzisiejszego numeru Gazety Lwow- 


skiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 14 marca. 


Sprawa meksykańska. 


Gdy się czyta wiadomości z drugiej 
półkuli, to mimowoli przychodzi na myśl, że 
trudno o bardziej pouczający przykład od- 
działywania stosunków ekonomicznych na po- 
litykę, jak właśnie najnowsza faza sprawy 
meksykańskiej. Bez kwestyi bowiem Stany 
Zjednoczone znacznie obojętniej zapatrywa- 
łyby się na zamieszki u sąsiada, gdyby ten 
sąsiad w gospodarstwie swem nie miał l!, 
miliarda inwestowanych przez przedsiębior- 
czych obywateli amerykańskich. Idzie więc 
przedewszystkiem o ochronę tego kapitału, 
nawet na amerykańskie stosunki wcale po- 
kaźnego. 

Ale aby go ochronić należycie, musiano 


jąć się środków, które NEM. już w dzie- 
dzinę polityki. Zmobiłizowanie znacznego od- 
działu armii nad granicą Meksyku — tem 
silniejszem wszędzie odbiło się echem, że 
wykracza to poza tradycyę Stanów. Wy- 
stepowały one zawsze jako państwo antimi- 
litarne, niewątpliwie miały więc bardzo wa- 
żne powody, skoro zdecydowały się na tak 
jaskrawe zerwanie z własną zasadą. Podany 
przez nas komunikat Tafta niezupełnie zado- 
wolił koła dyplomatyczne; w istocie też nie- 
podobna z niego wnioskować na pewno, jaki 
ta niezwykła wyprawa wojsk amerykańskich 
weźmie obrót. Zaleźeć to będzie oczywiście 
od dalszego przebiegu spraw w Meksyku. 
Dopóki u steru stoi szczerze sprzyjający Sta- 
nom Zjednoczonym prezydent Diaz, lub też 
jeśli w razie jego zgonu — ewentualność, 
z którą w obec podeszłego wieku prezydenta 
trzeba się liczyć — następca pójdzie tą samą 
eo on drogą, nie będą prawdopodobnie woj- 
ska amerykańskie miały powodu do wkro- 
czenia na terytoryum moksykańskie. 

Ale z chwilą, gdyby rebelia wzięła gó- 
rę, lub też, gdyby pod naciskiem wojsk rzą- 
dowych powstańcy usiłowali przebić się na 
ziemię amerykańską, wojsko generała Wooda 
porzuci bierne swe stanowisko. Ważną rolę 
oczywiście odgrywać tu będzie intencya na- 
czelnego komendanta w ocenieniu, czy pe- 
wien konkretny wypadek, skoroby się zda- 
rzył, daje dostateczną podstawę do interwen- 
cyi, a podobno generał Wood bardzo chę- 
tnie porzuciłby bezezynność, na jaką od lat 
tylu skazana jest armia amerykańska, 

Draźliwość, jaką Stany ujawniły w tym 
wypadku, o tyle jest usprawiedliwiona, że 
w Meksyku powstała w ostatnich czasach 
ostra opozycya przeciwko rządowi, a pod jej 
egidą rozkrzewił się ruch wrogo usposobio- 
ny dla Unii. Rzecznicy opozycyi wnosili w 
Izbie jeden po drugim projekty ustaw, z któ- 
rych każda obliezona była na to, by amery- 
kańskiemu handlowi w Meksyku usunąć 
grunt z pod nóg i doprowadzić go do ruiny. 


Na razie opozycya ta nie potrafiła Diazowi 

wyrwać steru z rąk, ale gdyby kiedyś jej się 
udało a najwięcej widoków „miałaby 
w razie śmierci Diaza — to oczywiście Sta- 
ny użyć będą musiały wszelkich środków, aby 
ja złamać, Historya stwierdza, że Unia nie 
robi w podobnych wypadkach wcale ceregieli. 
Ta, a nie inna była przecie przyczyna, z po- 
wodu której zagarnęły one już Texas, Kali- 
fornię i Nowy Meksyk, przedtem należące do 
Meksyku. Podrażniła rząd związkowy nieza- 
wodnie okoliczność, że wedle obiegających 
pogłosek Japonia dla: ubezpieczenia swych 
interesów wobec Stanów stara się usilnie o 
uzyskanie punktu oparcia na kontynencie 
amerykańskim w obrębie jednej z republik, 
przedewszystkiem zaś w Meksyku, a więc tuż 
pod bokiem Unii. Prasa amerykańska obawia 
się, że ta, czy owa republika kierując się za- 
wiścią wobec Stanów, pozwoli sobie na tra- 
ktacik, który spełniłby życzenie żółtoskórców, 
a podejrzenie owo zwraca się przedewszyst- 
kiem przeciw opozycyi meksykańskiej. 


Samo oświadczenie japońskiego mini- 
stra spraw zewnętrznych, złożone przezeń 
w ostatniej mowie programowej, — oświad- 
czenie tej treści, że Japonia pragnie utrzy- 
mać jak najlepsze stosunki ze Stanami i że 
stosunki obeene obu tych mocarstw w isto- 
cie są wyśmienite — nie uspokoiło dostate- 
cznie amerykańskiego ogółu. A rząd w Ame- 
ryce pozosiaje ciągle jeszcze pod wpływem 
opinii publicznej. Pod tym względem sto- 
sunki w Unii nie uległy zmianie, są one ta- 
kie same, jak były np. wówczas, gdy eksplo- 
zya na amerykańskim pancerniku „Maine“ 
wystarczyła do wypowiedzenia wojny Hiszpa- 
nii. choć później stwierdzono niewątpliwie, 
że Hiszpania wcale nie zawiniła. 


Łatwo też stać się może, iż jeśli roz- 
gorączkowanie opanuje umysły, rząd Unii 
gotów będzie dla zadowolenia jej uciee się 
do kroków nieuzasadnionych faktami. Dla- 
tego też, jeśli wojska amerykańskie nie zo- 
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Pamiętnik Elizy Orzeszkowej, 


4 AUTOGRAFU AUTORKI 
L ogłosił 
ROBOLD NMIESTET. 


IIL. 
(Ciąg dalszy). 


W gay: Rh strzeni do zabaw miałyśmy mnóstwo 
ję a Tyr kurytarzach i dziedzińcach. To 
się ta w ja godny rekreacyjne, odbywały 

naj gry, gonitwy, figle i swawole 
Jący ” . wóżniejęzę. osób DRY następu- 
sypia lnie 59% 7 zrana, służące przebiegały 
Dalani : 2 głośnem wołaniem i w zimie za- 


26 gnu q MP u sufitu wiszących, budzące nas 
Odgłos dzy 161 ubrane, zbiegałyśmy się na 
dna z p Wonka do dużej kaplicy, gdzie je- 
łu poniej olek odmawiała głośne, nie- 

ri óreśmy za nią powtarzały, 
fektan zy yonek: śniadanie w klasztornym "e- 
twon ek o "Pisałam go w „Ascetce*), trzeci 
q.atór rej zn ”-ej — lekeye "trwające do 1-ej. 
ciny ręky ow w refektarzu obiad, dwie go- 
fzorek, ET dwie znowu lekcyj, podwie- 
Sery, ź s się „Jekeyj jutrzejszych, wie- 
1 Wływą Saey śe o 10-ej dzwonek do sypialni 
1-ę ej wasran M znowu krótkie pacierze, o 


chodzi] zily A wszystkie światła. W niedzielę 
ta do kościelnego chóru na sumę, 

„A „a nieszpory. Dwa razy na rok 
ni 3 zaj ślę, w piątek i sobotę zwykle, 
8 jad ałyśni piątek isobotę w wielkim poście 
miałyśmy Im y mięsa. Trzy razy na tydzień 
> całą stro "je religii i na tem ograniczała 
Wyczajęń, na religijnych wpływów i przy- 


Zakonnice nie kładły na tę stronę edu- 
kacyi nacisku szczególnego, książek religij- 
nych do czytania nie dawały żadnych i wogóle 
nie czyniły nie w eelu skierowywania nas ku 
pozostaniu w klasztorze. Mniemam, że czyniły 
to po części przez uczciwość, a po części 
przez interes, bo werbowanie panien do kla- 
sztoru, , musistoby pensyi wyjsć na niekorzyść. 

Zresztą były to kobiety wykształcone, 
łagodne, lubiące dzieci. Jedną z nich szcze- 
gólniej, noszącą zakonną nazwę panny Pre- 
sentoryi, chowam w bardzo wdzięcznej pa- 
mięci, pieściła mnie, przynosiła mi różne 
przysmaki, owoce, pierniczki, poza progra- 
mowemi lekcyami dawała mnie jednej lek- 
eye: historyi i literatury powszechnej i fran- 
cuskiej. Zajmowały się one daleko więcej 
administracyą pensyi, niż nauczaniem. Dwie 
z pomiędzy nich doglądały naszej odzieży, 
dwie bywały obeenemi przy obiadach i wie- 
czerzach, jedna, nazywająca się: Matka mi- 
strzyni, strzegła całego porządku sprawowa- 
nia się panien, ich wygód, wydatków it. p. 
W programie naukowym pełniły tylko cayn- 
ność korepetytorek, powtarzając z nami lek- 
cye zadane przez nauczycieli. Nauczyciele 
zmieniali się co godzinę. Wszystkich ich pa- 
miętam, ale najlepiej i najwdzięczniej Igna- 
cego Kowalewskiego, który nauczał języka 
polskiego i literatury polskiej. Był to młody, 
wysoki blondyn, łagodny, uprzejmy i wy- 
mowny. Lekcye jego lubiłyśmy bardzo i ko- 
rzystałyśmy z nich więcej, niż z innych. Miał 
wielki talent wykładania, a przy lekcyach lite- 
ratury deklamował pięknie i w sposób, który 
obudzał w nas zamiłowanie do dzieł i arcy- 
dzieł piśmiennictwa, 


Nie wiem czy ten nauczyciel mój żyje 
dotychezas; jeżeli tak, zobaczyłabym go z 
wielką radością, Francuskiego! języka uczył 
nas jakiś Leroux, niemieckiego Caro, histo- 
ryi i geografii Wróblewski, arytmetyki Ja- 
siúski; metrów muzyki było wielu, kilkana- 
ście fortepianów dudniło na pensyi od rana 
do wieczora, w różnych salach i nawet kapli- 
each, moim był Włoch jakiś, nazwiskiem Novi. 


Rysunków uczył Werner, ale ja po krótkiej 
próbie przestałam się ich uczyć. Na lekcye 
tańców przychodziła każdej soboty baletnica, 
pani Stolpe, którąśmy bardzo lubiły, bo by- 
ła piękna, wesoła i na zabój walcowała i 
polkowała z nami.j Oprócz tego, każda klasa 
miała swoją nauczycielkę świecką, obowiąza- 
ną do ciągłego przestawania z uczenicami i 
ułatwiania im nauki, a dla całej pensyi 
istniały dwie bony: Niemka, p. Stephen i 
Francuska, „p. Marchand, dozorujące aktów 
ubierania się i rozbierania i znajdujące się 
co chwiłę na różnych punktach pensyi, 
celu pilnowania francuskiej i niemieckiej ne 
wersacyi. Obowiązane byłyśmy mówić dzień 
po francusku i dzień po niemiecku, za nie- 
spełnianie tego obowiązku była nawet kara 
w kształcie zawieszającego się na szyi języ- 
ka z czerwonego sukna. W klasach ten prze- 
pis spełniany był dość pilnie, ale poza 
klasami, na kurytarzach i w dziedzińcach, 
gdyśmy szczególniej rozbawiły się i rozswa- 
woliły, żadna siła nie zdołała nas zmusić do 
mówienia inaczej jak po polsku. Bony, nau- 
czycielki i sama mistrzyni, gderały i nawo- 
ływały do innego mówienia, czerwony język 
z szyi na szyję przelatywał, a myśmy też 
wciąż trzepały i hałasowały po polsku. Czę- 
sto też dawano temu pokój, i udawano głu- 
chotę, dopóki nie zamknęły się za nami drzwi, 
w których niepodobna już było uniknąć fran- 
cuszczyzny i niemieeczyzny. Rzecz dziwna 
jednak, że wszystkie używałyśmy pierwszego 
języka z łatwością i chętnie, drugiego z tru- 
dnością i tylko z ciężkiego musu. Było to ogól- 
ne. Starszyzna utrzymywała nawet, że w dni 
niemieckie klasy były daleko ciehsze, i 
istotnie mówiono znacznie mniej, byleby 
nie mówić po niemiecku. Zdaje mi się, że 
przypisać to należy przygotowaniu domo- 
wemu, w którem daleko więcej uwzględnia- 
no język francuski, niż niemiecki, a może je- 
szcze i wewnętrznym właściwościom dwóch 
języków. 

W ogólności program nauk bogaty nie 
był. Trzy języki (rossyjski był dowolny, a ja 


się go nie uczyłam), historya powszechna, 
historya literatury polskiej, geografia, aryt- 
metyka, muzyka, rysunki i tańce. O naukach 
przyrodniczych mowy i wzmianki nawet nie 
było. Największą wagę przywiązywano do 
języków 1 muzyki, inne przedmioty trakto- 
wano obojętnie. W wyższych klasach czyty- 
wałyśmy bardzo dużo. Pan Kowalewski za- 
znajomił nas wybornie z literaturą 16-go i 
18-go wieku, nietylko na lekcyach czytał 
ustępy, ale dawał nam do czytania Kocha- 
nowskiego, Reja, Skargę. Górniekiego, Kra- 
w | siekiego, Trembeckiego i in. Mickiewicz znaj- 
dował się w bibliotece pensyjnej, czytywa- 
łyśmy go więc przy lekeyach i poza lekcya- 
mi, jakoteż wiele rzeczy Kraszewskiego, Ko- 
rzeniowskiego, Chodźki, Syrokomli. Z rzeczy 
francuskich pamiętam czytanych wówczas : 
Marmontela „Contes moraux“, Lamartine'a, 
Ohateaubrianda, kontrabandą prawdopodobnie 
na pensyę przekradzione powieści Sandeau i 
Sanda. Z niemieckich autorów znałam też, 
kończąc pensyę, przynajmniej nazwiska i u- 
stępy najsłynniejszych, pamiętam nawet wy- 
bornie, jak siedząc na ogrodowych schodach 
z Wandą Wasiłowską (siostrą Konopnickiej) i 
Leontynką Niemirycz, czytałyśmy we trzy 
Szyllerowskiego „Don Karlosa“. Dwie Jani- 
szewskie znowu, Walerya i zdaje się, Celina, 
dały mi do przeczytania kilka powieści Du- 
masa, które z miasta przyniosły i Suego „Ta- 
jemnice Paryża“. Było wogóle tej czytaniny 
zaleconej, pozwolonej i wzbronionej dużo. 
„Pojatę czyli córkę Lizdejki* Bernatowieza, 
czytałam cztery razy, i namiętnie dotej ksią- 
żki byłam przywiązana. Pierwsze też w ży- 
ciu erotyczne wrażenie otrzymałam z powie- 
ści Korzeniowskiego „Kollokacya“, której bo- 
hater, Józef Starzeński (o ile pamiętam) po- 
dobał mi się bardzo i wprost mnie rozma- 
rzył. Musiałam mieć wtedy łat 14, Wiedzia- 
łam, że będę majętną, marzyłam, że jak Ka- 
mila z „Kollokacyi*, poślubię ubogiego i szla- 
chetnego młodzieńca, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


staną rozpusźżczone, trzeba liczyć się z możli- 
wością przejścia ich do akeyi wojennej. 


Nowy Jork. Sekretarz państwowy de- 
partamentu wojny oświadczył, że nie sądzi, 
by amerykańskie wojska mogły być zmu- 
szone do wkroczenia do Meksyku. Stałoby 
się to tylko wtenezas, gdyby Meksyk nie dał 
dostatecznej ochrony własności obcokra- 
jowców. 

Nowy Jork. Do Timesa donoszą, że 
można pozytywnie oświadczyć, iż Stany tylko 
na wypadek wielkich niepokojów, narażają- 
cych na szwank interesy obywateli amery- 
kańskich, zamierzają interweniować w Me- 
ksyku. Wobec tego, że Meksyk użalał się, iż 
powstanie otrzymuje ciągle posiłki ze Sta- 
nów Zjednoczonych, zapobiegnie się temu 
wszelkimi środkami. 

Według telegramu Tribuny, sklepy w 
Meksyku (mieście) mało ucierpiały z powodu 
niepokojów. Przeważnie dotknięta jest pół- 
nocna część kraju. 

Nowy Jork. Według wiadomości z Kl 
Paso w potyczce koło Casas Grandes miało 
po stronie powstańców paść, względnie od- 
nieść zranienia 50 Amerykanów. 

Norfolk. Dwadzieścia cztery kompanij 
artyleryi pobrzeżnej wyruszyło do Gralvestone, 
gdzie oczekiwane też są 8 oddziały karabi- 
nów maszynowych. 


Zmiany w dyplomacyi 
austro-=węgsiersixiej. 


N. Fr. Presse podaje następującą in- 
formacyę: Zmiany nieodzowne wobec śmier- 
ci ambasadora austro-węgierskiego w Paryżu, 
hr. Khevrenhillera, przez ustąpienie am- 
basadora w Madrycie hr. Welsersheimba, 
wreszcie przez zamierzone ustąpienie z Pe- 
tersbnrga ambasadora hr. Berchtolda, 
pociągną za sobą oczywiście zmianę obsady 
na wielu innych posterunkach dyplomacyi 
austro-węgierskiej. 

Na czele ambasady przy Watykanie 
stanąć ma w miejsce hr, Szecsena, który 
w tych dniach obejmie stanowisko ambasa- 
dora w Paryżu, dotychczasowy poseł w Bu- 
kareszcie ks, Schönburg, jego zaś zastą- 
pić ma poseł drezdeński ks. Fürsten- 
berg. 

Hr. Wydenbruek, który dotychczas 
reprezentował Monarchię w Hadze, przejdzie 
na miejsce hr. Welsersheimba do ambasady 
madryckiej. 

Tym sposobem okazuje się konieczność 
obsadzenia poselstwa w Dreznie i Hadze, u- 
tracą one bowiem dotychczasowych swych 
zawiadowców. Dalej liczyć się potrzeba i z 
tem, że poseł w Pekinie p. Kuczyński, 
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znajdujący się obecnie w drodze do Euro- 
py, nie zamyśla już powrócić na wspomnia- 
ny posterunek, a dalej p. Schmucker uste- 
puje, podobno, stanowczo z poselstwa w 
Buenos Ayres, aby przejść w stan spo- 
czynku. 

Także hr. Hadik, od dwu lat już peł- 
niący obowiązek posła u rządu meksykań- 
skiego, domaga się przejścia na jedno ze sta- 
nowisk dyplomatycznych w Europie. 

Do obsadzenia trzech zamorskich po- 
sterunków dyplomacyi austro-węgierskiej wy- 
znaczeni zostaną, wedle informacyi wspo- 
mnianego pisma, trzej najstarsi rangą radcy 
ambasad, a mianowicie: hr. Tarnowski, 
który jako długoletni radca ambasady w Lon- 
dynie, zażywał osobiście wielkiego miru u 
króla Edwarda VIL; p. Otto, radca ambasa- 
dy w Konstantynopolu; wreszcie hr. Palf- 
fy, piastujący obecnie godność radcy amba- 
sady watykańskiej. Gdyby zaś kandydaci do 
zamorskich wakujących posterunków dyplo- 
matycznych mieli rekrutować się z pośród 
młodszych radców ambasad, to w pro- 
pozycyę wzięci zostaliby zapewne p. U gron, 
obecnie urzędujący w Bukareszcie, p. F lo- 
tow w Berlinie i p, Hoennig w Tokio. 

Wogóle opróźnienie kilku posterunków 
dyplomatycznych sprawi, że na stanowiska 
samoistne wysuną się także młodsi dyplo- 
maci. 

Krążą pogłoski, powtarzamy dalej za 

eue Fr. Presse, że hr. Hadik obejmie 
kierownictwo poselstwa w Dreznie, a p. 
Otto posłować bedzie u dworu chińskiego. 
Co do obsadzenia poselstw w Hadze, Me- 
ksyku i Buenos Ayres, nie zapadło podobno 
jeszcze rozstrzygnięcie. Przypuszczać wszakże 
wypada, iż hr. Aehrenthal przed wyjazdem 
na urlop poinformował swego zastępcę, mrgr. 
Pallaviciniego o swych w tej mierze inten- 
cyach. 

W każdym razie czeka dyplomacyę au- 
stro- węgierską gruntowne revirement, które 
sięgnie prawdopodobnie aż do radców amba- 
sądy I. kl., gdzie posterunki zamorskie nie 
cieszą się, rzecz jasna, zbytnią atrakcyą u 
starszych radców ambasad, a jeszcze mniej u 
dyplomatów, zajmujących już samoistne sta- 
nowiska. 

Kwestya obsadzenia ambasady peters- 
burskiej, skoro hr. Berchtold ustąpiłby rze- 
czywiście, jest już podobno rozstrzygnięta 
przez hr. Aehrenthala, który przeznaczył ją 
podobno, pozostającemu chwilowo w stanie 
rozporządzalności, hr. Douglasowi Thurn- 
Valsassina. Jak organ wiedeński twier- 
dzi, nie chce br. Berchtold przeciągnąć urzę- 
dowania swego nad Newą poza wiosnę. 

Nadmienić jeszcze wypada, że wedle 
wiadomości z kół dobrze poinformowanych, 
bar. Call, ambasador u dworu w Tokio, o- 
świadczył, iż stanowczo przed upływem roku 
przeniesie się w stan spoczynku, co pocią- 
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gnęłoby za sobą dalsze przesunięcia w ciele | rem, że my Polacy jesteśmy niebezpieć? 


dyplomatycznem Austro-Węgier. 


Z parlamentów. 


Sejm węgierski rozpoczął wczoraj 
dyskusyę budżetową, 

Następne posiedzenie odbędzie się do- 
piero w piątek ze względu na uroczystości 
marcowe. 

* 

W parlamencie Rzeszy niemie- 
cekiej toczyła się wczoraj dalsza dyskusya 
nad etatem ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. 

P. Brejski wywodził, że wykonanie 
istniejących przepisów pozostawia bardzo 


wiele do życzenia, szczególnie w polskich | wiedliwić wydatki, 


okolicach podnoszą się na to liczne skargi. 
Należy też od państwa domagać się opieki 
mieszkaniowej; działalność państw związko- 
wych na tem polu niewystarcza. Pruska po- 
lityka kolonizacyjna wypiera Polaków z ich 
siedzib i wypędza ich na zachód do kopalń. 
Dyrektor Thiel nie wahał się powiedzieć, że 
Westfalia jest zarażona polskim żywiołem. 
To wyrażenie — powiada mowca — muszę 


w imieniu polskiej ludności nazwać bezezel- | stwa i wystosował apel do s 


nością.... 

Przewodniczący: Przywołuję pana 
do porządku. 

P. Brejski: Położenie ludności pogar- 
sza się też przez podwyższenie cen mięs, 
co pociąga za sobą niedożywianie się. Winę 
tego ponoszą także niskie zarobki. Walka 
polityczna o polepszenie gospodarczych wa- 
runków bytu jest dla robotników bardzo u- 
trudniona. Polscy robotnicy nie odważyli się 
przy wyborach gminaych w Poznaniu posta- 
wić własnego kandydata. Prawo koalicyjne 
robotników ogranicza się w niesłychany spo- 
sób, a cierpią na tem przedewszystkiem pol- 
skie stowarzyszenia. Policya poznańska uwa- 
ża polskie organizacye zawodowe za polity- 
czne, co jest przecie jawnem narusze- 
niem ustawy. Według oznaczenia sądu s8- 
mo istnienie polskich organizacyj zawo- 
dowych może naruszyć podstawy państwa 
niemieckiego i Prus, Polskie stowarzysze- 
nia rolnicze są uciskane i prześladowane, a 
używanie języka polskiego na ich zgro- 
madzeniach jest wzbronione. Paragrafu ję- 
zykowego przestrzega się w sposób najostrzej- 
szy. W niektórych miejscowościach poddała 
policya statuty stowarzyszeń polskich nale- 
żytościom stemplowym; temu bezprawiu rząd 
powinien położyć koniec. Na zabawy w pol- 
skich stowarzyszeniach nakłada się niezwy- 
kle wysokie opłaty, określając je jako zaba- 
wy publiczne. To jest rabunek na biednym 
polskim robotniku. Policya nie wzdryga się 
przed korrupcyą i szpiegostwem pod pozo- 
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Richebourg: Le million du père 


Raclot). 
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XVI. 
(Ciąg dalszy). 


— Panie Juliuszu Bertrand z Ligoux — 
rzekł sędzia pokoju, zwracając się do starca — 
panna Marta Reclot, wnuczka pana uznała, 
że pan zostałeś niesłusznie wydziedziezony 
przez siostrę; ma pan prawo do odszkodowa- 
nia. Panie Bertrand, z polecenia wnuczki pa- 
na otrzyma pan z rąk pana Rousselet w ca- 
łości kwotę dwukroć stu pięćdziesięciu tysięcy 
franków, jako spadek po siostrze pańskiej, 
wdowie Martin. 

Słowa sędziego pokoju były kilkakro- 
tnie przerywane wykrzyknikami zdziwienia i 
radości. Scena, która potem nastąpiła, opisać 
się nie da. 

Rzucano się sobie wzajemnie w ramio- 
na, pani Lambert zemdlała, stary Bertrand 
płakał ściskając w ramionach swoją wnuczkę. 

Głos pana Rousselet przywrócił mil- 
czenie i rozpoczęło się wręczanie każdemu 
aktu własności; tymczasem mer z Aubócourt 
pobiegł do domku matki Laugier. 

Przybył tam w chwili, gdy młoda dzie- 
wczyna ze starą mamką kończyły skromny 
posiłek. 

— Przyszedłem prosić — rzekł do 
Marty — aby pani zechciała mi towarzyszyć 
do pana Rousselet, który potrzebuje poinówić 
z panią. 

— Jestem na usługi — odrzekła Marta. 

— Żechce pani oprzeć się na mojem 
ramieniu. 

— Ależ, panie... 

— Bardzo panią proszę zrobić mi ten 
wielki zaszczyt ! 
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Młoda dziewczyna nieco ździwiona, po- 
patrzyła na mera, uśmiechnęła się i przyjęła 
jego ramię. 

Zaledwie znaleźli się na ulicy, gdy 
donośne okrzyki doszły do uszu Marty. 
Panie merze —- rzekła, nagle się za- 
trzymując, jakby przestraszona — co to ta- 
kiego? (o znaczą te krzyki? 

— Niech się pani tem nie przeraża, 
dzisiaj cała gmina się raduje. 

Zgromadzenie u notaryusza było skoń- 
czone: ofiary pana Raclot opuściły już jego 
mieszkanie i wiadomość o tem, co zaszło 
rozbiegła się po całem miasteczku. 

Zatrzymywano się, gdy Marta przecho- 
dziła, i wszyscy witali ją z odkrytą głową, 
z największym szacunkiem. 

Nie były to już zimne, pełne przymusu 
ukłony z ostatnich dni. 

Młoda dziewczyna zaczynała rozumieć, 
co to miało znaczyć. Pan Roussełet musiał 
już oznajmić jej postanowienie. 

Tymczasem, pod rękę z merem, zbliża- 
ła się do placu, gdzie obecnie przeszło czte- 
rysta osób było zgromadzonych. 

Starzec jakiś z trzęsącą głową, opiera- 
jący się na kiju, wyrzekł głośno. 

Ziemia, po której dobra panienka 
przechodzi, powinna być usłana kwiatami! 

— Tak, tak, to prawda! — odpowie- 
dziano. 

Marta szła dalej zarumieniona, drżąca 
i onieśmielona, nie podnosząc oczu. 

Tłum usuwał się, by jej zrobić miejsce. 
Wszystkie głowy były odkryte. 

Nagle głos silny, donośny, zawołał: 

— Długich dni życia i szezęścia pannie 
Marcie! 

Jak gdyby te słowa były sygnałem, 
więcej niż dwieście głosów krzyknęło natych- 
miast: 

— Niech żyje panna Marta! Niech 
żyje, dobra panienka! 

W tej chwili inłoda dziewczyna była 
zmuszona się zatrzymać. Kobieta i troje dzieci 
kiękając, drogę jej zagrodziły. 

Ze wszystkich stron eklaski się ozwały. 

Marta, zmieszana, wyciągnęła obie ręce 
do kobiety i podniosła ją z ziemi. 


— Kto pani jest? — spytała. 

— Jestem wdową po Ludwiku Lam- 
bert, a oto moje dzieci! 

Dzieci, ciągle klęcząc, całowały kraj 
sukni młodej dziewczyny. 

— Ach, pani! pani! — wołała Marta, 


zaledwie mogąc zapanować nad  wzrusze- 
niem — pozwól mi się uściskać i przebacz, 
och! tak, przebacz temu, przez którego cier- 
piałaś ! 

I panna Raclot ucałowała wdowę Lam- 
bert. 

Stojąc w oknie na pierwszem piętrze 
w domu notaryusza, panna Lormeau widziała 
wszystko, co się działo na placu i podzielała 
powszechne uczucia. 

— Wie pan — rzekła do pana Rousse- 
let — nie byłabym sobie nigdy darowała, 
gdybym nie była przyjechała do Aubóeourt! 

Nareszcie Marta doszła do domu nota- 
ryusza, gdzie była przyjęta przez niego, sę- 
dziego pokoju i mera z Ligoux. 

— Ach! panie Rousselet, eo też pan 
zrobił? — rzekła tonem wymówki. 

— Zrobiłem to, co panna Marta Raclot 
mi rozkazała — odrzekł notaryusz. 

— Tak, ale nie byłam na to przygoto- 
wana. Czemu mnie pan nie zostawił w spo- 
koju u mojej mamki? 

— Zdawało mi się, że dobrze uczynię, 
prosząc pana mera z Aubóeourt, by poszedł 
po panią; inaczej mieszkańcy gminy byliby 
oblegli domek matki Laugier, porwaliby pa- 
nią i przynieśli w tryumfie aż tutaj. 

— To znaczy — rzekła młoda dzie- 
wczyna z uroczym uśmiechem — że zamiast 
mieć żal do pana, powinnam podziękować. 

— Tak pani — rzekł notaryusz śmie- 
jąc się. — A teraz — dodał — mam zaszczyt 
przedstawić pani pana Juliusza Bertrand, 
dziadka pani i pannę Różę Bertrand, jego 
wnuczkę. 

Marta wydała okrzyk radości i rzuciła 
się starcowi ma szyję; następnie serdecznie 
ucałowała Różę. 

— Ach! dziecko moje! kochane dzie- 
cko, czuję się dzisiaj bardziej nieszczęśliwy 
niż kiedykolwiek, że jestem prawie ślepy i 


(Oklaski u Polaków). 
Na tem obrady przerwano, 
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W angielskiej Izbie gmin liberał M 
ray Me. Doneld wniósł na wczoraj 
posiedzeniu następującą rezolucyę: = 

„lzba z zaniepokojeniem patrzy Daole 
gromny wzrost wydatków na wojsko ? jeły 
w latach ostatnich i jest zdania, 2€ na 
wydatki te zmniejszyć“. RA 

Mowca wskazywał w uzasadnione iki 
wzrastające w ostatnich 16 latach WJ JW 
i zapytywał, jakiego rodzaju jest „ła śro 
niebezpieczeństwo grożące z zagranioj; 
usprawiedliwiało wzrost podobny. uey? 

Radykał Ponsolbi popierał rez 5 
i oświadczył, że nie dające się niczem U 
obciążają nietylko 
którzy je płacą, ale są poważną prow0™ e 
obcych narodów. Wszystkie obliczem i. na 
Cenana w r. 1909 upadły, ale polity mi- 
nich oparta pozostała. Właśnie fakt, 2° i 
mo obawy Niemiec stosunki Niemieć ! 
glii pozostają tak przyjazne, dowodzi je 
Anglii przyjazne stosunki do Niemiec 8 „st 
ko się zakorzeniły. Mowca wspomniał 0_ „4, 
tnich mowach niemieckich sekreto by 
r fe 
] ania pri 


t ch, 
> g 


skorzystał ze sposobności dla okaz 
jażni Niemcom. 404 
Liberał King postawił nastop")? 
zmianę w rezolucji: > utrzj” 
„Izba ubolewa nad koniecznością U get 
mywania wielkich zbrojeń i powitaia®) 2 y- 
decznie zainicyowanie międzynarodow% 
gody w sprawie ograniczenia zbrojel * 


Lwów, 14 maró% 


— Kalendarz. 
Środa (15 marca): ta 
Longina. — Długomira. — Fteodo 
Wschód słońca o godzinie 5'82 rega 
chód słońca o godzinie 5'26 po południu 


p: 
18% 


| AB „| odvi 
— Najj. Pan wczoraj popołudniu -o 
dził księżnę Paulinę Metternich-Sandor * 
wił u niej pół godziny. ch be 
— P. Minister spraw zagraniczny p. e 
Aehrenthal przybył do Abbazyi dnia 19 ż 
— Prezydent galic. Dyrekcy! M 
i telegrafów p. Ryszard Wopaterni WJJ 
w podróż inspekcyjną. afóW 
Kierownictwo Dyrekeyi poczt i tolog” 
objął wiceprezydent Artur Schiftner. 
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nie mogę ciebie widzieć tak, jakbym P 
gnął. | M 

— Dziadku! — zawołała Róże", nie 
zynka Marta jest piękna jak anioł i T 
dobra! 3 

Dowiedziawszy się, że Marta m 
zachowała z majątku ojca, starusze ku PO 
koniecznie zwrócić jej połowę SPR 
siostrze. £ 
i — Nie — odrzekła stanowczo — * 
o do dziadka należy. tary 

— Ależ moje dziecko — zawołał * gb 
Bertrand — będziesz tak samo biedn% 
my byliśmy przedtem! 
— Tak, dziadku, ale zrobię 


o ni8 
ciał 


yst 


tak gam? 


; je. 
jak wy wszyscy; pracą zarobię e żyj 
— fy, będziesz pracować! , pne 
— Och! nie, kuzynko, to niemo okta 
— Niemożebne? dlaczego? — al goli 
Marta — mam siłę i nie zabraknie jązkim 
i odwagi. Czyż praca nie jest 059 wo) 


dla wszystkich? Każdy tu na ziemi Po gora" 
obowiązek do spełnienia, każdy O zai 
cić cegiełkę do gmachu pracy społeo ść 
— Rozumiem, co chcesz powie RÓŻA 
ja droga i dobra kuzynko — T20% ii 
ale patrzę na twoje rączki takie mó" o 
i delikatne i myslę, eo byś ty robić i 
— Jestem nauczycielką — 3 
Marta. ! ptak 
Stary Bertrand schylił glow? któr? 
po cichu. Marta na swoich rękać lzy. 
staruszek trzymał w swoich, Uczu ALA ko” 
— Ach! kocham ciebie, dziać”? 
cham — zawołała całując starego: . nka P 
„Ziemia, po której dobra aa gwis 
dzie przechodzić, powinna być U8%% 
tami“. , słowa ” 
Tak mówiono w tłumie, a te 
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były wypowiedziane napróżno. : arie | 
R Gdy Marta, po rozmowie Z dzia domo 
kuzynką wybrała się z powrotem > „złą P 


e ; A 2 j 
starej mamki w towarzystwie e prze 
kobiercu z kwiatów i zieleni, u8%% 
kobiety i dzieci z miasteczka. 
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iM Z Towarzystwa politechnieznego. 
rem w dnia 15 b. m. o godzinie 7 wieczo- 
lego p dalszy ciąg zwyczajnego Wal- 
liteohniezn es, zenia członków Towarzystwa po- 
tkia Powszechne wykłady uniwersyte- 
dr, M s wtorek, dnia 14 b. m., prof, Polit. 
kacyę d atakiewicz: „Budowle i komuni- 
tzny a” (z obraz. świetln.). Zakład fizy- 
Aozorem ul. Długosza 8. Początek o g. 7 
TAS środę, dn. 15 marca : Prof. Uniwer- 
a Gd Siemiradzki: „Z geologii dy- 
ceny sa (z obraz. świetln.). Zakład chemi- 
godz; „uiwersytetu, ul. Długosza 6. Początek o 
mie 7 wieczorem. 
otrzymał Szef sekcyi dr. Józef Zawadzki 
Wania p donoszą 4 Wiednia, rzadki dowód 
cją W r. Zawadzki był lat blisko dwadzie- 
wiedli eatem krajowym w Ministerstwte spra- 
ny i n dla Galicyi wschodniej i Bukowi- 
gi. Baj o na tem stanowisku wielkie zasłn- 
Spocz kilku miesiącami przeszedł w stan 
k Jnku, ale jeżeli przypuszezał, że ci, wśród 
3 1 dla których działał, prędko o nim 
R 1 przejdą nad nim do porządku, to 
„Soznał rozczarowania. Bo oto zjawiła 
ty a Eh deputacya sędziów pod przewodni- 
Wiss. g. Prezydenta lwowskiego sądu kraj. 
z Pod pies, Tehorzniekiego i wręczyła mu adres 
skich a wszystkich urzędników sędziow- 
du krą; prokuratorskich lwowskiego okręgu są- 
| "ego wyższego. Ten sposób uczczenia 
wydał p, który władzę ze swych rąk już 
to rade ; (07 już się liczyć nie potrzeba, 
gi e: 1 bardzo cenny dowód uznania i sym- 
` Hwiadczący zarazem wymownie o szla- 
> sposobie myślenia gratulantów, Adres, 
W kunsztownej i bogatej kasetece, za- 
kartonów z widokami, pendzla prof. 
lego, przedstawiającymi gmachy są- 
' Ypy ludowe i inne motywy miejscowe. 
tego gn, szef sekcyi Jakób Mikuli, któ- 
Żywego daj zastał w Serajewie służący nie- 


kuli "Y łóżku, zmarł na atak sercowy. Mi- 
mieng 77 59 lat życia. Z powodu jego 
dyum $ odwołano raut urządzony przez prezy- 


“mu bośniackiego. 
U W Ze Stowarzyszenia »Złotego Krzy- 
dzenie ogr alieyi. IV. zwyczajne walne zgroma- 
0 godz J ędzie się w niedzielę 2 kwietnia b. r. 
Loyi, rano w sali Muzeum szkolnego we 
ò al, Mikołaja 21, I. p. 
nZłotę a pdnicy, dla których Stowarzyszenie 
Stonadni tzyżą* ogromne oddaje usługi, winni 
le Wpisywać się w poczet jego członków. 
tok Mhie niejsze omówienie sprawozdania za 
BY „głosimy niebawem. 
Stukiewig, Adomości osobiste. P. Wojciech 
"y rsz %, znany pisarz, mieszkający obecnie 
Parany, àwie, przenosi się na stały pobyt do 
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»Gazetą Lwowska* 


— Sprawa zmian w Towarzystwie 
muzycznem weszła w nową fazę. Szereg o- 
świadczeń, umieszczonych w dziennikach, wy- 
czerpał już dostateeznie kwestye personalne. 
Profesorowie konserwatoryum, członkowie or- 
kiestry, członkowie chóru, a nawet Stowarzy- 
szenie nauczycielek muzyki, stojących poza To- 
warzystwem, a więc czynniki bardzo poważne 
wypowiedziały swe zdanie w tej sprawie. Ze 
jednak równocześnie nagromadziły się dowody, 
iż sanacya stosunków wewnętrznych Towarzy- 
stwa jest konieczna, przeto dalsza akcya pozo- 
staje do załatwienia na walnem zgromadzeniu 
jako instancyi rozstrzygającej. 

Wobec tego powstała między członkami 
Towarzystwa myśl zwołania w tym celu nad- 
zwyczajnego walnego zgromadzenia, które tem 
więcej jest pożądane, że zwyczajne walne zgro- 
madzenie opóźniło się, jak dotąd, o cztery mie- 
siące. 

— Staraniem Polskiego Związku 
niewiast katol. odbędzie się w lokalu Zwiazku 
odczyt p. Antoniny Machcezyńskiej p. t. „Kilka 
uwag o Stowarzyszeniach kobiecych“ dnia 17 
b. m. w piątek, o godz. 5. Wstęp dla człon- 
ków i gości 10 hal. (Teatralna 3). 

— Popis uczenie i uczniów szkoły 
muzycznej pani Pauliny Lachner-Kościeleckiej 
odbędzie się jutro, we środę, o godzinie 7 wie- 
czorem w sali Związku nauczycielek przy ul. 
Klonowicza l. 7. 

— Upiększenie miasta. Wybrany na 
walnem zgromadzeniu inauguracyjnem wydział 
T-wa upiększenia miasta Lwowa ukonstytuował 
się wybierając prezesem prof. Juliuszową Ma- 
karewiczowa, wiceprezesem dr. Tadeusza Ru- 
towskiego, sekretarzem Maryana Olszewskiego, 
skarbnikiem dyr. Bolesława Lewickiego. 

Na pierwszem posiedzeniu wydziału oma- 
wiano szereg zadań, od których Tow. ma zacząć 
swoją działalność. Oałe miasto podzielone bę- 
dzie na okręgi, pozostające pod dozorem człon- 
ków wydziału. Ozłonkowie składać mają wy- 
działowi raporty o dostrzeżonych brakach ge- 
wnętrznych, szpecących ulicę, w celu przyna- 
glenia właścicieli domów lub czynników, za 
czystość i poprawność ulicy odpowiedzialnych, 
do usunięcia rażących oko szczegółów. 

Wydział Towarzystwa ma przygotowany 
cały program czynności, do których po kolei 
przystępować będzie. Jest nadzieja, że akcya ta 
należeć będzie do najpopularniejszych i rychło 
zaskarbi sobie wdzięczność miasta, małymi bo- 
wiem środkami, przy dobrych chęciąch ogółu 
dojść może do pięknych rezultatów. 

— W Czytelni katolickiej (ulica Ozar- 
nieckiego 1 IL p.) odbędzie się dnia 16 marca 
b. r., o godzinie pół do 8 wieczorem odczyt: p. 
Stanisława Rachwała p, t. „O życiu uczucio wem“. 

Wstęp wolny dla członków i gości przez 
nich wprowadzonych. 

— Ku uczezenin pamięci Ś. p. Ma- 
ryana Gawalewieza odbędzie się w teatrze 
Wielkim w Warszawie dnia 26 b. m. przed- 
stawienie. Na program złoża się „Barkarola* i 
„Marcowy kawaler“, produkcye muzyczne, od- 
czyt Oz, Jankowskiego, uwieńczenie popiersia. 

A Zgubiono : na placu Krakowskim pu 
lares, zawierający 20 kor.; złoty kolezyk z po- 
dłużnym koralem; w drodze z ulicy Qzarnieckie- 
go do Podwala damski złoty zegarek; na placu 
Halickim pulares, zawierający 10 kor. 

ZA Małoletni zbieg. Piętnastoletnia Al- 
bina Dziubekówna zbiegła onegdaj z domu ro- 
dzieielskiego. 

Dziubekówna jest brunetka, niskiego wzro- 
stu, ma pieprzyk na prawym policzku. Ubrana 
była po miejski. 

A Znaleziono: naszyjnik z prawdzi- 
wych pereł; książeczkę galic. Kasy oszezędno- 
ści na 590 kor., opiewającą na nazwisko Kata- 
rzyny Morozowej; ma głównej poczcie trzy 
banknoty po 100 kor. 

A Krwawa awantura. W szynku Spie- 
gla przy ul. Sobieskiego napadł wczoraj zarobnik 
Stefan Burmej na zarobnika Stanisława Malca 
i zadał mu w głowę kilka ran fiaską. Malea 
opatrzyło pogotowie Towarzystwa ratunkowego, 
Burmeja zaś aresztowała policya. 

A Kronika policyjna. Do restauracji 
Józefa Agida przy ul. Grodeckiej 1. 27 wła- 
mali się wczoraj w nocy złodzieje i skradli 
znaczny zapas wódek, wędlin, papierosów, oraz 
30 kor. 

W pociągu kolejowym, zdążającym z Je- 

zierny do Lwowa, skradziono p. Pięknemu wa- 
lizę z garderobą i bielizną. 
n Do sklepu wódek L. Lublinera przy ul. 
Zółkiewskiej 1. 18 usiłował wezoraj w nocy 
włamać się jakiś złodziej, Spłoszony jednak 
przez dozorcę domu zbiegł, 

Do zamkniętego mieszkania p. Katarzyny 
Igliekiej przy ul. Bocznej św. Kingi 1. 16 a) 
włamał się złodziej i skradł kilkanaście sztuk 
bielizny i garderoby, oraz 26 kor. w gotówce. 

Z zamkniętego mieszkania p. K. Rellaso- 
wej przy ul. Sieniawskiej 1. 12 skradziono zna- 
czna ilość bielizny i garderoby. 


(ZY) Zbrodniezy postępek. Doniesiono 
policyi o następującej zbrodni: Marya Wareny- 
cówna, licząca 17 lat, służąca, zaproszona Z0- 
stała w niedzielę przez artylerzystę Piotra Kota 
do restąuracyi na kolacyę. Kot upił dziewczy- 
nę, a później zaprowadził ją do koszar, gdzie 
dopuścił się na niej gwałtu, a następnie uczy- 
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niło to samo kilkunastu żołnierzy. Dziewczynę 
ukryto na strychu koszar i trzymano ją tam 
przez Ż dni. Wreszcie wyrzucono ją przez par- 
kan na ulicę. Dziewczyną zaopiekował się ktoś 
z przechodniów i odstawił ją do jej krewnego, 
czy znajomego dozorcy domu przy ul. Rzeźni- 
ckiej 1. 18. Dozorca wezwał do chorej dziew- 
czyny lekarza. Dr. Doliński, który stwierdził u 
niej stan groźny, polecił odwieźć ją do szpi- 
tala, poczem dowiedziawszy się co zaszło, do- 
niósł o fakcie policyi. Kot pochodzi z tej sa- 
mej wsi, co Warenycówna i dlatego łatwo mu 
przyszło wyzyskać jej łatwowierność. Policya 
wdrożyła dochodzenia. 

— Wiadomości krakowskie. Śledztwo 
w sprawie: skargi Rusinów przeciw redakcyi 
Czasu i Głosu Narodu o obrazę ezei i zarzut 
pobierania marek pruskich potrwa kilka mie- 
sięcy, bo trzeba przesłuchać świadków w Pa- 
ryżu, Berlinie i Warszawie. 

Wydział lekarski Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego wydał już orzeczenie w sprawie Śmierci 
św. Bezówny w pracowni jednego z tut. leka- 
rzy dentystów. Akta odstąpiono prokuratoryi 
Państwa. 

Sprzedaż mięsa argentyńskiego postępuje 
o tyle, że do dziś godz. 1l przed południem 
sprzedano 4000 kilogr. Sprzedaż odbywa się od 
czwartku. Pozostaje jeszeze 6000 kilogr. mięsa. 

Sledztwo przeprowadzone w tut. sądzie 
wykazało, że aresztowani Abr. Silberstein i 
Szmul Griinberg trudnili się w Warszawie na 
wielką skałę wywożeniem nieletnich dziewcząt 
do Buenos Ayres. Obaj będą odstawieni do Kró- 
lestwa Polskiego, 

— Echa zawalenia się mostu na 
Wiśle. Z Krakowa donoszą: Oddział pionierów 
rozpocznie niebawem wydobywanie z Wisły za- 
topionej konstrukcyi III. mostu. Wydobywanie 
będzie połączone z ćwiczeniami wodnemi. 

— Katastrofa w Tustanowicach. Z do- 
tychczasowych niezupełnie jeszeze ukończonych 
badań komisyi w sprawie pojawienia się wody 
w kilku szybach naftowych Tustanowie wynika, 
że zjawisko to bynajmniej nie jest tak groźne, 
jak to pierwotnie sądzono. Jak we wszystkich 
terenach naftowych świata, tak i tam w głęb- 
szych partyach niektórych poziomów naftowych 
pojawia się woda słona. Przypływ jednak tej 
wody jest bardzo powolny i ograniczony. Woda 
nie robi dalszych postępów w terenie, czego do- 
wodem jest fakt, że w najbliżej położonych 
szybach produktywnych stan się dotąd nie zmie- 
nił. Nie więc nie grozi dalszemu normalnemu 
i racyonalnemu tokowi eksploatacyi naftowej. 

— 0 obrazę czci. Głos Narodu do- 
nosi, że w sobotę odbył się przed sądem po- 
wiatowym w Krakowie proces posła Stohandla 
przeciw adw. dr. Kłębkowskiemu o obrazę czci. 
Dr. Kłębkowski poczynił był posłowi Stohan- 
dlowj te same zarzuty, które podniósł onego 
czasu p. Daszyński i prasa socyalistyczna. Na 
sobotniej rozprawie dr. Kłębkowski uznał, że 
został wprowadzony w błąd i cofnął zarzuty, 
przepraszając p. Stohandla za wyrządzoną mu 
krzywdę moralną. Wobec tego p. Stohandel 
eofnął skargę. 


Notatki eat atystycm 
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(Gbr) Z Teatru. Wśród komedyj po- 
śmiertnych Al. hr. Fredry „Godzien litości“ nie 
wysuwa się na plan pierwszy; rzecz w pomy- 
śle doskonała, nie została przez autora prze- 
prowadzona z takiem mistrzowstwem, do ja- 
kiego nas przyzwyczaił w innych swych utwo- 
rach. W komedyi są sytuacye nienaturalue, wą- 
tek logiczny rwie się kilkakrotnie, ratuje je- 
dnak wszystko ten niezrównany dowcip, który 
pobudza słuchacza do wybuchów serdecznego 
śmiechu. Przedsiawienie wezorajsze nie było 
zbyt starannie przygotowane; z tekstu sztuki 
wykreślono kilka ustępów bezpodstawnie, — 
Z aktorów grali z ogromnem życiem i werwą 
pani Zielińska i pp. Barwiński i Nowacki; rola 
źle wychowanej panny Antonii wyszła dobrze 
w interpretacyi pani Zielińskiej, która była 
rzeczywiście niemądrą gąską emancypowaną, 
upartą jak kozioł, gadającą bez sensu o wyż- 
szości kobiet i niecheącą słuchać pod żadnym 
waruukiem rozsądnych ludzi. Pan Nowacki, 
jako samolubny Elvia, był w swoim żywiole; 
z humorem bawił się sam na scenie i innych 
doskonale zabawiał, stroi? rozmaite pocieszne 
miny i wszystkich zadowolił. Na pochwały za- 
służył p. Barwiński, który z bladej roli przy- 
jaciela szlachetnego, wykrzesał przecież nieco 
życia. 

i Panna Borkowska, grająca zalotną wdówkę, 
piękną panię Laurę, powinna była przypatrywać 
się z loży w amfiteatrze, jak dobra artystka tę 
rolę na scenie interpretuje, jej bowiem współ- 
udział w komedyi raził tonem prowincyonałnym. 
Pan Jaworski, który rolę Warskiego, ojca An- 
tonii, objął po á p. Fiszerze, wywiązał się z 
trudnego zadania weale szczęśliwie. 

Oprócz „Godnego litości" odegrano jeszcze 
w duiu wezorajszym „Ciotunię*, w której, jak 
dawniej, znakomitą była pani Gostyńska a dziel- 
nie jej dopomagali panie Trapszo i Michnowska i 
pp. Biegański, Feldman i Rasiński. Teatr był 
dość zapełniony. 


Repertnar teatru miejskiego we Lwowie. 
We wtorek, po raz 12, 
opera w 5 aktach J. Nouguesa. 
We środę, na ogólne życzenie, po raz 16, 
„Peer Gynt“, poemat dramatyczny w 5 aktach 
H. Ibsena; z K. Adwentowiezem w roli tytu- 
łowej. 


„Quo vadis?", 


Rada miasta Lwowa. 


(Dalszy ciag dyskusyi nad budżetem gminy 
m. Lwowa na r. 1911). 


Przed porządkiem dziennym wczoraj- 
szego posiedzenia zabrał głos r. dy. Janik 
i odczytał petycyę mieszkańców ul. Źródłanej, 
którzy żalą się, że nie mają ani bruków, ani 
chodników i mimo, że ulica ta leży niedaleko 
Zakładu gazowego, oświetlona jest naftowemi 
lampami. 

Prezydent miasta p. Ciucheciński 
obiecał zbadać tę sprawę. 

Z porządku dziennego r. dr. Adam 
odpowiadając na interpelacyę r. Wczelaka, 
który na sobotniem posiedzeniu zwrócił się 
do niego z prośbą o wyjednanie w Sejmie 
bliższego zajęcia się sprawami szkolnictwa 
krajowego, podniósł, że miastu dzieje się 
rzeczywiście krzywda. Jakkolwiek Lwów daje 
2 miliony na szkoły, nie może zadość uczy- 
nić wszystkim potrzebom, a przedewszystkiem 
nie wolno mu wykonywać przymusu szkol- 
nego. To niewykonywanie przymusu stwarza 
przecież analfabetyzm, wytwarza żywioł nie- 
pożądany w mieście, całe warstwy apaszów. 
Kraj rzeczywiście mało się tą sprawą opie- 
kuje. 

Do uzyskania odszkodowania od kraju 
są dwie drogi. Pierwsza, to zmiana ustawy 
szkolnej. Mowca zastanawiał się nad tem 
długo z wiceprezydentem dr. Rutowskim i 
musi się przyznać, że nie miał odwagi sta- 
wiać w Sejinie tego projektu. Byłoby to bo- 
wiem połaczone z pozbawieniem miasta pra- 
wa prezentowania nauczycieli. Prawo to może 
obojętne dla Krakowa, u nas bardzo ważne, 
łącza się bowiem z niem konsekwencye na- 
rodowe. Drugi sposób, to uzyskanie ryczałto- 
wego wynagrodzenia i tu mowca przyrzekł, 
że dołoży wszelkich starań, aby jak najwię- 
cej dla miasta uzyskać. 

Przystępując do ostatnich wyborów mo- 
wca podkreślił, że nie mamy na co narze- 
kać, bo poprawiły się one pod niejednym 
względem. Wprawdzie krzywdą było to, że 
wielu wyborców nie otrzymało legitymacyj, 
inowca nie pochwala również akeyi osobistej, 
która przeciwnika starała się poniżyć, w grun- 
cie jednak rzeczy wybory wykazały, że Ży- 
wo umiemy odczuwać życie społeczne, że bie- 
rzemy w niem udział. Wybory to nie za- 
bawka, tylko walka, i powinna być walką, 
tam bowiem, gdzie niema walki, gdzie nie- 
ma opozycji, jest brak życia, inercya ducha 
i czynu. Niema więc powodu do narzekania i 
czynienia sobie nawzajem wyrzutów. Nie czas 
dzisiaj zresztą na osobiste porachunki; „przed 
nami — kończył mowca — ogrom pracy dla 
tego polskiego miasta, dla tej jedynej naszej 
twierdzy polskości na kresach, którą wszyscy 
kochamy i kochać powinniśmy*. (Oklaski). 

R. dr. Janik podniósł, że dyskusya 
budżetowa jest obrachunkiem całej czynno- 
ści. obrachunkiem, który jest potrzebny dla 
kontroli i wskaźnikiem dalszej pracy. Nastę- 
pnie nawiązując do przemówienia dr. Lisie- 
wicza, podniósł mowca, że rzeczywiście od 
kilku lat budżet nasz stale wykazuje deficyt, 
a więc gospodarka nie jest racyonalna, do- 
bra. Aby te stosunki poprawić, potrzebaby 
nad czeimś pomyśleć, aby ochronić miasto od 
deficytu. 

Z kolei zabrał głos r. dr. Mikołaj- 
ski, podnosząc, że mimo wszystko, co dało- 
by się powiedzieć przeciw gospodarce miej- 
skiej, musi się jej przyznać, że była ona do- 
bra, zdrowa i korzystna dla miasta. Dowo- 
dem tego zmniejszenie się cyfry śmiertelno- 
ści w mieście, którą mowca udowodnił sze- 
regiem cyfr i wyjaśnień fachowych. Następ- 
nie omawiał plan prac przyszłej kadencyi. 
Mowca krytykował wkońcu ostatnią kampa- 
nię wyborczą, która do tego doprowadziła, 
że kilku lekarzy, a między innymi r. dr. 
Szpilman i r. dr. Pisek nie wejdą do Rady, 
Rada bez lekarzy obejść się nie może, tak, 
iak nie może się obejść bez techników, pra- 
wników i t. d. 

R. Solecki omówiwszy gruntownie 
akcyę, prowadzącą do zniesienia prochowni 
na Bogdanówce, postawił wniosek, aby spra- 
wę wykupna prochowni jak najprędzej zata- 
twiono, tak ze względu bezpieczeństwa pu- 
blicznego. jakoteż ze względu na wielki po- 
żytek mieszkańców i gminy miasta Lwowa. 

Urzędowania magistratu przed zarzuta- 
mi r. dr. Lisiewicza bronił r. dr. Próchni- 
cki, który podniósł, że urzędowanie to nie 
jest gorsze, niż gdzieindziej. Są pewne nje- 
domagania i braki, ale dadzą się usunąć przez 
stworzenie w poszczególnych departamentach 
osobnych oddziałów kaneelaryjnych. (o do 
spraw szkolnietwa, to oczywiście, jak to po- 
przedni mowcy podnieśli, miastu dzieje się 
wielka krzywda. Usunąć się to da nie inter- 


pelacyą jednego posła, lecz cała Rada po- 
winna wszystkich posłów w Sejmie i Kole 
polskiem poprosić o zajęcie się gorliwe tą 
sprawą, która raz przecie musi być załatwio- 
na. Poruszywszy ostatnią akcyę wyborczą, 
przyłączył się dr. Próchnicki do zdania dr. 
Janika, który wyznaje hasło łączności wszyst- 
kich stronnictw polskich, ale potępia łącze- 
nie się stronnictw polskich z żywiołami nam 
wrogimi. Omówiwszy następnie sprawę domu 
ludowego, sprawę domu oświatowego T. Ś. 
L. zakończył apelem do zgodnej pracy. 

R. dr. Pisek krytykował gospodarkę 
miejską, operującą kredytami dodatkowymi. 
co jest zapowiedzią ruiny. Pozostawiając kwe- 
styę tę finansistom — mowca zastanawiał 
się nad stosunkami zdrowotnymi, podnosząc, 
że reorganizacya miejskiej służby zdrowia 
jest konieczna. Wypadałoby również rozsze- 
rzyć zakres działania sekcyi czwartej (sani- 
tarnej) i przydzielać jej sprawy, które z na- 
tury rzeczy do niej należą. Mowca zatem a- 
peluje do przyszłej Rady, aby przeprowadziła 
reorganizacyę służby zdrowia i sekcji IV., 
regulacyę III. dzielnicy i utworzenie inspe- 
ktoratu mieszkaniowego. 

Na tem o godz. 9:30 odroczył prezy- 
dent p. Ciuchciński dyskusyę na dziś. 


<mLZPY SACLOWESJ. 


(Epilog krwawych zajść na Uniwersytecie 
lwowskim w dniu 1 lipca 1910). 


Lwów, 14 marca. 
(Dwudziesty trzeci dzień rozprawy). 


Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo- 
dniczący, radca Obertyński, otworzył o 
godzinie 9'25 przed południem, nie jawił się 
podsądny Kłym Konyk. 

Na wniosek prok. Państwa, a za zgodą 
obrony trybunał uchwalił przeprowadzić 
rozprawę przeciw temu podsądnemu w zao- 
CZNOŚCI. 

Przew. (zwrócony do wożnego): Pro- 
czę poprosić p. Jana Jordana, dyrektora kan- 
celaryi Uniwersytetu. 

Wchodzi po chwili na salę 


św. Jan Jordan. 


Przew. zamierza przystąpić do zaprzy- 
siężenia świadka. 

Obr. dr. Zahajkiewicz zabrawszy 
głos, sprzeciwił się zaprzysiężeniu tego świad- 
ka na podstawie przepisów $ 170 ust. 1i6 
proc. kar., gdyż świadek Jordan brał bezpo- 
średni udział w karygodnych zajściach, co 
do których ma złożyć świadectwo. Nadto, 
zdaniem obrony, stwierdzone zostało w toku 
śledztwa, że świadek ten był inspiratorem i 
duszą wszystkich czynów po stronie polskiej, 
tudzież, że wyciągał z sali I. ławki i budo- 
wał z nich barykadę w kurytarzu głównym. 
Wkońcn sprzeciwił się obrońca zaprzysięże- 
niu świadka także z tego powodu, że dyre- 
ktor Jordan jest członkiem władzy uniwer- 
syteckiej, która, zdaniem obrońcy odnosi się 
nieprzychylnie do młodzieży ruskiej. 

Przew.: Pan obrońca w toku swycb 
wywodów wyraził się, że jeden z ustępów 
aktu oskarżenia jest „wprost śmieszny“. Zwra- 
cam przeto uwagę p. obrońcy, na niestoso- 
wność jego wyrażenia się i zaznaczam, że w 
razie powtórzenia się czegoś podobnego, bę- 
dę musiał wziąć w obronę pana prokuratora 
Państwa. 

Obr. dr. Zabajkiewicz: Zupełnie 
słuszna uwaga... 

Obr.dr. Ewyn poparł imieniem obro- 
ny wniosek dr. Zahajkiewicza. 

Prok. Państwa sprzeciwił się wnio- 
skowi obrony, zaznaczając, że przepisy $170 
ust. 1 i 6 mie mają wcale zastosowania do 
świadka dyr. Jordana, zwłaszcza, że obrona 
nie przytoczyła żadnych konkretnych faktów, 
które mogłyby uzasadnić ciężkie oskarżenie. 
jakie obrona podnosi nietylko przeciw świad- 
kowi, lecz także przeciwko władzy uniwersy- 
teckiej i Rządowi. Nie może być również 
mowy o nieprzyjaźni dyr. Jordana ku poje- 
dyńczym podsądnym. 

Zastępca strony prywatnej dr. Piera- 
cki, zabrawszy z kolei głos, poparł wywo- 
dy prokuratora Państwa, podnosząc z naci- 
skiem, iż wniosek obrony o niezaprzysięże- 
nie świadka jest zupełnie nieuzasadniony. 
Dr. Pieracki zaznaczył w szczególności, iż w 
aktach niema ani słowa wzmianki o tem, by 
dyr. Jordan wzywał do budowania barykad, 
wyciągał sam ławki z sali I i budował ba- 
rykadę. Raczej w aktach śledztwa stwierdzono 
coś wręcz przeciwnego. Nienzasadniony jest 
również podniesiony przez obronę zarzut. ja- 
koby dyr. Jordan cznł osobistą nienawiść ku 
podsądnym. 

Obr. dr. Zahajkiewiez zabrawszy 
głos, zastrzegł się najpierw przeciwko temu. 
jakoby obrona wogóle, a nowca w szczegól- 
ności, stawiając wniosek o niezaprzysiężenie 
świadka, mał na oku cel demonstracyjny. 
Obrońca polemizował następnie z wywodami 
prokuratora Państwa i twierdził, że wniosek 
obrony jest ze względu na przepisy $ 170 
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ust. 1 i 6 w zupełności uzasadniony. Na po- 
parcie tego swego twierdzenia odczytał o- 
brońca ustęp a doniesienia dyrektora poli- 
cyi, według którego dyr. Jordan mial wzy- 
wać, na widok uzbrojonych w pałki akade- 
mików ruskich, obecnych na kurytarzu głó- 
wnym akademików polskich do budowania 
barykady i wraz z nimi wyciągnął z sali 
I. dwie ławki. 

Trybunał po naradzie uchwalił ode- 
brać od świadka Jordana przysięgę, gdyż nie 
mają do tego świadka zastosowania przepisy 
§ 170 ust. 6. . 

Przew.: (odebrawszy od świadka przy- 
sięgę): Od jakiego czasu był pan sekretarzem 
Uniwersytetu? 

Sw.: Od października 1908. 

Przew.: Jakie stosunki były od tego 
czasu między młodzieżą polską a ruską? 

Sw.: Stosunki były naprężone. 

Przew.: Na czem to naprężenie po- 
legało ? 

Sw: Młodzież polska unikała młodzieży 
ruskiej i nawzajem. 

Przew. Od kiedy nastąpiła 
na gorsze? 

Sw.: Od marca 1910, Młodzież ruska 
chciała odbyć zgromadzenie po za murami 
Uniwersytetu w sprawie utworzenia Uniwer- 
sytetu ukraińskiego. Dała nawet ogłoszenie 
o tym wiecu za zezwoleniem kancelaryi uni- 
wersyteekiej na tablicy. 

Przew.: Czy wiec się ten odbył? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Co było potem? 

Sw.: Na drugi dzień po wiecu zgłosiła 
się deputacya młodzieży ruskiej z prośbą o 
udzielenie sali na powtórzenie wiecu w mu- 
rach Uniwersytetu. Prorektor dr. Mars po- 
lecił deputacyi wnieść odpowiednie podanie 
na piśmie. 

Przew: Ozy 
wnieśli takie podanie? 

Sw.: Przyszli później znowu i złożyli 
podanie. Oświadczyli równocześnie, że mło- 
dzież ruska jest już zgromadzona w sali III, 
a członkowie deputacyi, na której czele stał 
akademik Zamora, nie mają siły powstrzy- 
mać już zgromadzonych od odbycia wiecu. 
Po tych słowach deputacya wyszła. Na po- 
lecenie prorektora dr. Marsa udałem się do 
sali III. i wezwałem zgromadzonych do opu- 
szczenia sali. W odpowiedzi na to oświad- 
czyli mi zgromadzeni, że zaczekają w sali 
na odpowiedź senatu na podanie. Donio- 
słem o tem prorektorowi dr. Marsowi, który 
polecił mi zaprosić do rektoratu obecnych 
na Uniwersytecie profesorów. Gdy to usku- 
teczniałem, młodzież ruska ze śpiewem na 
ustach wyszła z sali, odbywszy poprzednio 
krótki wiec. 

Przew.: Co było po 14 marca? 

Sw.: Był spokój. Dopiero, o ile mi się 
zdaje, w maju, doszły mnie pogłoski, że mło- 
dzież ruska zamierza urządzić demonstracyę 
na Uniwersytecie. O pogłoskach tych do- 
wiedziałem się od młodzieży polskiej, która 
w większej liczbie gromadziła się codziennie 
na Uniwersytecie. Na trzy dni przed 19 ma- 
ja doszła mnie wieść, że akademicy ruscy 
w znacznej liczbie zjeżdżają do Lwowa. 
Otrzymałem wtedy od prorektora dr. Marsa 
polecenie, ogłosić w dniu 19 maja tzw. „dzień 
rektorski* tj. zamknięcie Uniwersytetu. Jak 
mi opowiadał dr. Mars, z Wiednia miała bo- 
wiem nadejść wiadomość, że akademicy ru- 
scy przygotowują jakąś demonstracyę, a po- 
słowie ruscy mieli przyjechać w tym dniu 
do Lwowa, aby uspokoić młodzież ukraińską. 
Dnia 19 maja między godziną 6 a 7 rano 
— jak mi opowiadali portyer Tomasz Pa- 
luch i pedel Pniak — zebrało się około kil- 
kuset młodzieży ruskiej przed Uniwersyte- 
tem i domagało się wpuszczenia ich na Uni- 
wersytet. Gdy portyer oświadczył, że Uni- 
wersytet w duiu tym jest zamknięty i bra- 
my nie otworzy, młodzież zebrana przed Uni- 
wersytetem rozeszła się. 

Przew.: Czy był potem spokój? 

Sw.: Tak... Dopiero w czerwcu znowu 
poczęły się pojawiać pogłoski, że młodzież 
ruska coś planuje. 

Przew.: Kiedy pogłoski się te skrysta- 
lizowały? 

Sw.: Dnia 50 czerwca, Dowiedziałem 
się od dr. Marsa, że na 1 lipca zamierzona 
jest jakaś demonstracya. Wydał mi wtedy dr. 
Mars polecenie skonsygnować służbę uniwer- 
sytecką na Uniwersytecie i rozstawić ją na 
kurytarzach, aby obecność służby powstrzy- 
mala ewentualnie demonstrujących od wy- 
bryków. 

Przew.: W jaki sposób zmobilizował 
pan dyrektor służbę? 

Sw.: Zatelefonowałem do portyera Za- 
kłudn medycznego, ahy poobchodził instytuty 
i wezwał słnżkę na godzinę 6 rano do Ja- 
wienia się w Uniwersytecie. Pedela Pniaka 
wysłałem z tukiem poleceniem do Instytutu 
fizycznego, sam zaś zatelefonowałem jeszcze 
do portyera budynku chemicznego również 
z wezwaniem. shy nazajutrz stawiła się wol- 
na od zajęć służba na Uniwersytecie. 

Przew.: Gdzie pan dyrektor widział 
się z dr. Marsem? 

Sw.: Spotkaliśmy się nauliey. Byliśmy 


zmiana 


członkowie deputacyi 


najpierw w kawiarni Szkockiej, a następnie 
poszedłem do mieszkania dr. Marsa. 

Przew.: Czy pan dyrektor telefonował 
z Uniwersytetu? 

Sw: Nie... Z mieszkania dr. Marsa. 

Przew.: Ile jest służby uniwersyte- 
ekiej ogółem ? 

Sw: Do 60... 

Przew.: Ilu mieszka na Uniwersytecie? 

Sw.: Dziewięciu wożnych i pedel Pniak. 

Przew.: O której godzinie wyszedł pan 
od dr. Marsa ? 

Sw.: Zdaje mi się, że przed godziną 11. 

Przew.: Dokąd pan dyrektor poszedł? 

Sw.: Poszedłem do kawiarni Szkockiej 
na herbatę, czy też czarną kawę. 

Przew.: (zy widział się pan tam z 
kim? 

Sw.: Nie.... 

Przew.: Czy mówił pan dyrektor ko- 
mu o zarządzeniach, wydanych na 1 lipca? 

Sw.: Nie. 

Przew.: Co pan słyszał jeszcze od dr. 
Marsa? 

Sw.: Słyszałem, że w nocy z 80 czer- 
wca na 1 lipca była u dr. Marsa młodzież 
polska, którą dr. Mars przetrzymał do godz. 
4 rano, aby jej wytłumaczyć, że nie powin- 
na chwytać się kontrakcyi. 

Przew.: Co było dnia 1 lipca? 

Sw.: Przyszedłem o godz. 6:80 rano 
na Uniwersytet. 

Przew.: Czy służba była już zgroma- 
dzona ? 

Sw.: Tak..., 

Przew.: Ilu ich było? 

Sw.: Do czterdziestu. 

Przew.: (o pan dyrektor z nimi zro- 
bił? 

Sw.: Poustawiałem po kilku koło auli, 
sali konferencyjnej, rektoratu, dziekanatu pra- 
wniczego, lekarskiego. 

Przew.:, Dlaczego właśnie koło tych 
lokalności poustawiał pan dyrektor służbę? 

Sw.: Bo n. p. w auli są obrazy, a w 
dziekanatach bardzo ważne dokumenty. 

Przew.: (Gdzie ustawił pan dyrektor 
resztę służby ? 

Sw.. Koło rektoratu i mojej kancelaryi 

Przew.: Czy oprócz tej służby byli. 
jeszcze inni wożni? 

Sw.: Dwóch było jeszcze u portyera, 
a jeden koło wejścia do Instytutu botani- 
cznego. Dwaj ze służby zostali zwolnieni, 
gdyż mieli roznosić pensye profesorom. 

Przew.: Iluze służby mogło być koło 
rektoratu ? 

Sw.: Kilkunastu. 

Przew.: Jakie instrukcye dał pan dy- 
rektor służbie? 

Sw.: Aby stali na posterunkach i w 
razie jakichś zajść, nie dopuścili do niszcze- 
nia mienia Uniwersytetu. 

Przew.: W jaki sposób mieli oni za- 
pobiedz niszczeniu n. p. auli? 

Sw.: Mieli zamknąć od wewnątrz drzwi 
sali i ewentualnie podeprzeć te drzwi. 

Przew.: Czy do czynnego ingerowania 
upoważnił pan dyrektor służbę? 

Sw.: Absolutnie nie. Mieli woźni tyl- 
ko ewentualnie stawiać opór. 

Przew.: Co miał robić ów wożny, sto- 
jący u wejścia do Instytutu betanicznego ? 

Sw.: Puszczać ewentualnie tamtędy 
profesorów. 

Przew.: A ce mieli robić ci, którzy 
byli na portyerówce ? 

Sw.: Mieli być na ewentualne posyłki 
n. p. do dr. Marsa. 

Przew.: Jakie mieli polecenie wożni, 
stojący koło rektoratu? 

Sw.: Oi mieli tam tylko stać i zasto- 
sować się do ewentualnych moich dalszych 
poleceń. 

Na tem o godz, 12 w południe prze- 
wodnieczący zarządził 20 minutowa prze- 
rwę. 

© Po przerwie zeznawał w dalszym ciągu 
św. Jan Jordan. 

Przew.: Proszę nam teraz przedstawić 
przebieg całego zajścia z dnia 1 lipca... 

Sw.: Porozstawiawszy służbę, przecha- 
dzałem się po kurytarzuch. Około godziny 9 
rano zaczęli się gromadzić studenci ruscy 
pojedynczo i grupkami, tak, że wkrótce sala 
III. wypełniła się zupełnie. 

Przew.: (zy widział pan dyrektor u 
idących grube laski? 

Sw.: Widziałem bardzo grube laski. 

Przew. (poleciwszy okazać protoko- 
lantowi najgrubszą pałkę): Czy takie laski 
były także? 

Sw.: Były... 

Przew.: Ile było takich lasek? 

Sw.: Było hardzo wiele grubych lasek, 
Liezby nie umiem podać 

Przew.: Co było potem ? 

Sw.: Zagladałem do ssli III. Spodzie- 
wałem się, że przyjdą do rektoratu z prośbą 
v pozwolenie na wiee. Gdy nie przyszli, pod- 
szedłem do drzwi sali III. i spostrzegłem 
tam kilku znajomych mi akademików ruskich. 
Zapytałem ich o powód zebrania. Odpowie- 
dziano mi na to pan lepiej to wiesz! 

Przew.: Kto to odpowiedział ? 

Sw.: Akademik Tkaczuk, a także i 
inny. 


Przew.: Co pan na to im odpowie 
dział ? | ABE 

Sw.: Powiedziałem im, aby, je p 
chcą odbyć nielegalny wiec, zachowyt i si 
przynajmniej spokojnie i nie dopul Eni 
ekscesów. Odpowiedziano mi na to: bd 
dzimy, by do czegoś przyszło. Potem, 
dłem do rektoratu. i -a 

Przew.. zy Tkaczuk jest tutaj 

Św.: Nie... to jest inny Tkaczw. 

Przew.: o było dalej? qi. i 

Sw.: Podszedłem znów pod salga się 
usłyszałem wtedy, że w sali tej oda 
wiec. Wracając nazad w stronę Te 
spostrzegłem w sali I. kilku polsi 
demików. Między nimi był niejaki, 
Gdy zapytałem się obecnych w sali 
wód ich zebrania, odpowiedzieli m 
Musimy się naradzić. Poprosiłem wtedy Z 
Ehrlicha, a spotkawszy po drodze 
akademika Tiegera, wszedłem z nimi 
kancelaryi i tutaj zakłinałem 'ch, BJ tetu, 
dzież polską wyprowadzili z Uniwersy 
aby nie było awantur. 

Przew.: Dlaczego pan przypusž 
będą awantury ? MER: - 

jw.: Miałem w pamięci zajść 
wniejsze. R. 

rzew.: Co było dalej? — od- 

Al * NA moje zaklinanie, „g,, 
powiadali mi z początku ci dwaj, ap iż 
micy polscy, że z Wiednia doniesiono tg- 
będą awantury, że może popłynie krów: i 
tecznie udało mi się ich przekonać. 
chwili jednak wpadł jeden z WOŻnY” nsej 
mej kancelaryi i zawołał: „Studenti 
„ studene! Pal t 
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z sali i spostrzegłem na kurytarzu & oys 
przy sali I. barykadę z ławek. PrZYĆ ng, 
do barykady, chciałem ławki sam Toff 
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mików ruskich s aM 
Przew: Czy szli oni spokoja”. m 
Św.: Szli E Z laskami bo 
grubemi na ramieniu i miotali rozmaite » 
tacyjne* wyrazy. 
Przew.: Co pan zrobił, stan 
ławce? P 
Sw.: Zacząłem najpierw wołać: . zbli- 
wie, panowie, uspokójcie się! A gdy SIE” gą 
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żyli, zawołałem: Proszę uspokoić c ch 
chwilę każę barykady rozsunąć! NB aeng 


którzy byli w pierwszych szeregach, 
bić o lawki grubemi pałkami I W 
mnie: Precz! r. 

Przew.: Co pan wtedy zrobił ? zyby” 

Sw.: ...Zaczęli bić równocześnie # 6 
uderzać laskami w ściany, ZeskoGZy piej, 
ławki i krzyknąłem do młodzieży Po rjoie' 


która stała w kurytarzu za barykadą: » gz 
kaé!“ Na to wszyscy akademicy p0 A tor 
pierzehli się: jedni w głąb kurytarśe M; gół 
skiego. inni na II. piętro i na schod) ig pex 

Przew.: Ilu uciekło w kury‘ 
ktorski ? 

Sw.: Większość. n3 

Po A na schody, prowadząćć 
IL. piętro i na dół? 

Sw.: Po kilku.... 

Przew.: Co było potem? pliżu be” 

Sw.: Ustawiwszy wożnych w PO. satele” 
rykady, poszedłem do swej kancelary!! „jnó 


fonowałem do dr. Marsa, że grozi pa woli 
awantura, bo studenci polscy wy” szyb” 
barykady, a studenci ruscy wybijśjł 


Przew.: Co było później ryk po” 

Sw.: Gdy wyszedłem z kancela') pro 
szedłem ku drzwiom wahadłowym: a powi 
konać się, czy służba jest na swyć gi już bs” 
skach i czy akademicy ruscy rozsuBęć 4 gwis 
rykadę. Po drodze usłyszałem strz% > „jęto 
kuli, a potem inne strzały. Później gi 


od znawców dowiedziałem się, ż6 
pierwszy padł z sali III., a to dlateg”" glat 
onie znaleziono przestrzelone szyb: jecit” 


kuli i kierunek, w jakim kula 8 ai 
wskazywały na to, że strzał szedł sli 


Przew.: Ile strzałów pan Sł) 


Sw.: Nie wiem. iors 
Przew.: Ile osób było w FE" puii” 
kurytarzu ? Ilu akademików, a jlu 20 yilt” 
Sw.: Tych kilkunastu i ty° 
nastu. 
Przew.: Ilu razem? 
Sw.: Do trzydziestu. m 
Przew.: A możej więcej” pge 
Sw.: Więcej nie... mniej możli jg 
Przew.: Oo pan zrobił po $ l 
łach ? „ela l 
Sw: Poszedłem do swej kaj; dE 
zatelefonowałem do portyera, by A bój 
Marsowi, że na Uniwersytecie JEŚ), pa 
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rytarz rektorski, spostrzegłem „gb 
medyka Szeligowskiego, który Př iow 
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i Mat "24 w.: Po zajściu znaleziono na ku-, 


tu Jolana... 
kbynym $ Tak... ze zbiorników na kurytarzu 
lie y poih jeztamtąd wyciągnąć mło- 
zew.: Czy widział pan kogo wycią- 
í drzewa ze schowków ? 
t: Nie, 
ściach zew.: Kiedy pan wyszedł po zaj- 

, '8 swej kancelaryi? 

Ba: Dopiero z komisyą sądową. 

„zew: (o pan wtedy zobaczył? 
Wy Sw.: Prawdziwy obraz zniszczenia. 
kły kie szyby w drzwiach wahadłowych 
wią 9 bite. Obok leżały polana. Woźni mó- 
łodzie; że są to polana, któremi rzucała 
Wte 2 ruska. Wybite były dalej szyby w 
I urytarza głównego i w oknach sali 
toby zKOdZONe drzwi do sali I. itp. Nadto 
kryt, tem w kurytarzu przylegającym do 
Pae rektorskiego wysoką pod sufit ba- 
nege dwóch rzędów ławek, którą mieli 
“t akademicy ruscy. 


Tzew.: C idziąj : ją 
dach? w.: Czy widział pan kogo z pod 
imina Znam niektórych z nich jako aka- 


Przew. (07) idział pan kogoś z nich 
Przed Br? yw p g 


P 
Bjące 
Ś 


ale Sw.: Nie ulega kwestyi, że widziałem, 
śecyalnie sobie tego nie przypominam. 
kury.” 78w.: Ozy były zamknięte drzwi od 
tarza do Biblioteki ? 
py” Zdaje mi się, że tak. 
kóy „1 78W.: Czy obok służby i akademi- 
na Polskich mogli być inni jeszcze ludzie 
Wytarzu rektorskim? 
nięgi W Mogli być. Był to pierwszy dzień 
0 E Przychodzą rozmaici z magistratu 
estury z rachunkami za gaz itp. 
Baton kiego? Czy zna pan dyrektor p. Na- 
a Nie znam. 
lwan ZW.: Czy widział pan kogo w spor- 
M ubraniu? 
lą —„pPAR Moja uwaga była zwróco- 
litego °W.: Czy widział pan kogo strzela- 


Biej A Ani z jednej strony, ani z dru- 


Przew.: A broń pan u kogo widział? 
W.: Także nie. 


lajan Przew, Czy widział pan kogo strze- 
A kurytarza rektorskiego? 


Nie widziałem. 

„"Zew.: Czy wie pan, jaka jest szkoda? 
toni 7 Podałem ją pisemnie po obli- 
Przez inżynierów Namiestnietwa. 
Atęty ZEW.: Kiedy pan wyszedł z Uniwer- 


A Po godzinie 12 w nocy. 
tocia» Tzew.; Kto pozostał na Uniwersy- 


X e Tylko ta służba, która mieszka 
m niwersytetu. 
duia i "ad Czy oglądał pan kurytarze 
ca 
SW.: Tar, 


Przew.: A galę III ? 
no” opiero na drugi dzień. 
aurą. OW.: Czy po 1 lipca były jakie 
JJne roboty na Uniwersytecie ? 


Więc w. Nie, Dopiero później, po przedsię- 
yi ze znawcami z Wiednia. 
zow.. 


w- wi Co pan widział w sali IL. ? 
Pi Widziałem poodrywane szaragi. 
zew.: A szukał pan śladów z kul? 


Św: N: 
trala 7" Nie przypuszczałem, by tam kto 


Przew., 
Bir.. Tak 


P ; 
t kal, wła W: Czy gdyby były tam ślady 
Sw J Je pan zauważył? 

W: Tak 


Czy oglądał pan ściany? 


p RE. 
- lipon zam Czy sala III. została w dniu 
sg m „A 


=! Czy możliwe jest, aby ktoś 
: zai kul w sali III? 
Auropa | noŻliwe. Musianoby ślad taki 


„  P,,. 5 to przecież możnaby poznać. 
pca taką e Ye" ży widział pan w dniu 2 
przeciw ykUrytarz boczny, znajdujący się 
Sty e Ty tArza rektorskiego ? 
80 e 
Mig rew: A slady z kul pan tam wi- 
Sw, Nie., 
TZew.: 


Św. w.” Czy wie pan coś o bojówce? 
Eotowin, Nie nie wiem. Wiem tylko o po- 


rz s 
wią: ŚW ew.: Odkąd ono istniało? 


m, 9d czasu, gd i ig- 

. po p ı gdy zaczęły się poja 

"skich, Błoski o zamierzonych awanturach 
na k Prz 


Uytarzacji WU pogotowie to było także 


tetom” Nie... 


Prz : 
Botowię > ów.: Kiedy się rozwiązało to po- 


. Było tylko przed Uniwer- 


w: 
Słyszałem tylko, że rozwiązało się 
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ono dlatego, gdyż miało przyjść do porozu- 
mienia z Rusinami. 

Przew.: Czy członkowie tego pogoto- 
wia mieli laski i rewolwery ? 

Sw.: Widziałem tylko laski i to zwy- 
kłe. Nie zauważyłem natomiast u nikogo re- 
wolwerów. 

Przew.: Jak wielkie było pogotowie 
przed Uniwersytetem ? 

Sw.: 60 do 80. 

Przew.: Czy członkowie tego pogoto- 
wia stali tylko w pewnych godzinach ? 

Sw.: W czasie obiadu ich nie było. 
Rano było ich więcej, po poładmu mniej. 

Przew.: Jak długo trwało to pogo- 
towie? 

Sw.: Ze dwa tygodnie. 

Przew.: Czy było to pogotowie jeszcza 
po 19 maja? 

Sw.: Nie... 

Przew.; Czy widział pan teologów, 
ubranych po cywilnemu? 

Sw.: Pytano mnie się o to w śledztwie. 
Później dopiero zauważyłem, że niektórzy 
słuchacze teologii chodzili nawet na wykłady 
po cywilnemu. Czy byli to jednak eksterni- 
ści, czy też przebywający stale w semina- 
ryum, tego nie wiem. 

Przew.: Jaki zwyczaj jest na Uniwer- 
sytecie? Kiedy młodzież, mająca zapisać się 
na Uniwersytet, przychodzi po informacya 
to do zapisu ? 

Sw.: Z początkiem zimowego półrocza, 
w czasie wpisów i to nawet jest tak przyjęte, 
że rozmaitym grupkom inłodzieży udziela się 
sal, gdzie młodzież ta się informuje. — Każda 
grupa młodzieży ma swoją salę. 

Przew: A w lecie z początkiem lipca 
nie zgłaszają się abituryenci ? 

Sw: Od kady jestem na Uniwersyte- 
cie, nie słyszałem o czemś podobnem. 

Na tem o godzinie 2 po południu od- 
roczył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 
do jutra, godz. 9 rano. 


(Poseł Wiącek przeciw p. Kanarkowi). 
Tarnobrzeg, 14 marca. 


Dziś rezpoczęła się przed tut. sądem 
powiatowym. oddz. V. rozprawa z powodu 
skargi wniesionej przez posła Wojciecha 
Wiącka przeciwko p. M. Kanarkowi, zamie- 
szkałemu przy ojcu w Skowierzynie (pow. 
Rozwadów). 

P. Wiącek oskarżył mianowicie p. M. 
Kanarka o przekroczenie oszczerstwa § 484 
u. k., uzasadniając to następującym wywodem: 

Na dzień 14 lutego b. r. był zapowie- 
dziany — jak o tem oskarżyciel zawiadomił 
starostwo — wiec w Tarnobrzegu celem omó- 
wienia spraw publicznych wspólnie z p. Na- 
koniecznym, posłem do Dumy  rossyjskiej, 
oraz kilku polskimi posłami do Rady pań- 
stwa. 

Gdy oskarżyciel, jako gospodarz, ocze- 
kiwał na przybycie gości, oskarżony M. Ka- 
narek posługując się wprowadzonymi ze sobą 
pomocnikami, zwolał ludzi na osobne publi- 
czne zgromadzenie w innym lokalu i tu wo- 
bec licznia zgromadzonych, wśród których 
znależli się mieszczanie i część miejscowej 
inteligencyi ciekawością zwabionej, opowiadał, 
jakoby oskarżyciel w charakterze swym po- 
selskim, wyzyskując swe stosunki poselskie, 
starał się za wynagrodzeniem wyrobić kon- 
cesye szynkarskie dla różnych osób; jakoby 
za to otrzymał od tych szynkarzy zapłatę, a 
na zapewnienie, że starania jego będą sku- 
teczne, wystawił wspomnianym szynkarzom. 
weksle, które miały być zwrócone p. Więcko- 
wi zchwilą, gdy szynkarz koncesyę otrzyma, 
lub, w razie nie wyrobienia koncesyi, gdy 
Wiącek pieniądze z góry otrzymane zwróci 
owemu szynkarzowi. 

Na dowód prawdziwości swego twier- 
dzenia pokazywał p. Kanarek zgromadzeniu 
jakieś weksle, rzekomo własnoręcznym pod- 
pisem p. Wiącka zaopatrzone i jakieś listy. 
Fak oskarżony to opowiadał i bliżej obja- 
śniał i tak to zrozumieli zgromadzem i ina- 
czej zrozumieć nie mogli, w dowód czego 
skarga przytacza szereg nazwisk. 

Nie poprzestając na tem, wywodzi skar- 
ga p. Wiącka, osobno opowiadał p. Kanarek 
kilku przez oskarżyciela wymienionym wło- 
ścianom ze Sielca, jakoteż kilku włościanom 
na stacyi kolejowej w Zbydniowie, jakoby on, 
p Wiącek podpisał weksle na 11.000 K., zo- 
bowiązująe się do wyrobienia koncezyj szyn- 
karskich, a po ich wyrobieniu miał sobie te 
weksle odebrać, oraz, że pieniądze za tę fa- 
tygę z góry otrzymał. 

Na stacyi w Dębicy w restauracyi II. 
klasy opowiadając to samo p. Kanarek po- 
kazywał weksle i listy, przyczem mówił, że 
„Wiącek brał łapówki za wyrabianie konce- 
syj szynkarskich*, 

„Oczywiście — twierdzi p. Wiącek — 
wszystkie te opowiadania oskarżonego są cał- 
kiem fałszywe, zmyślone i są oszczerstwem, 
które, aby tem trudniej wykazać, przedstawił 
on tak, że nie wymienił nazwisk Żydów, 
którzy mieli p. Wiąckowi dawać zapłatę za 
koncesye i nie podał ich miejse zamieszka- 
nia. Żyd Kanarek przemilezał nazwiska Zy- 
dów (swoją drogą nie potrafi ich wymienić, 


bo oskarżyciel z żadnym szynkarzem, ani też | 


Pierwszy zabrał głos p. Rošker (kać 


z kimkolwiek innym żadnych konszachtów | Słow.). 


nie miał), a ze zgromadzonych Polaków, ka- 
tolików nikt się o tych Żydów nie pytał, 
lecz p. Kanarkowi, miotającemu obelgi i o- 
szezerstwa na posła Polaka i chłopa, na sło- 
wo uwierzyli“. 

W końcu upraszał p. Wiącek, by sąd 
uwzględniając, że oskarżyciel jako poseł nie 
może pozostawać pod tymi zarzutami i musi 
szybko starać się o ich rozpatrzenie, rozpra- 
wę zechciał jak najprędzej rozpisać. 

Sąd do życzenia tego przychylił się i 
rozprawa rozpoczęła się w dniu dzisiejszym 
przed sędzią dr. Stuh rem. 

P. Wiącka zastępuje adwokat Suro- 
wiecki, p. Kanarka broni adw. Heski z 
Krakowa. Obecni są posłowie: Ptas, Skar- 
bek, Maślanka. Przybyli liczni sprawo- 
zdawey dziennikarscy. Publiczność i osoby, 
biorące udział w rozprawie, pomieszczono w 
małej, ale wygodnie urządzonej sali. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpo- 
częło się przesłuchiwanie p. Kanarka. — 
Oświadczył on, że nie poczuwa się do winy. 
Powiedział tylko to, co jest w listach i na 
wekslach. Zapowiedział tu dowód prawdy, 
chociaż, twierdzi, mówił tylko ogólnie, że są 
posłowie, wyzyskujący mandaty. 

Oskarżony odczytał następnie listy, któ- 
re były już reprodukowane w Naprzodzie. 

Dr. Heski oświadczył, że będzie tra- 
ktował łącznie sprawy pp. Paducha i Fie- 
dlera, ale sędzia i dr. Surowiecki sprzeciwili 
się temu. 

Rozprawa trwa dalej. 


"OSTATNIA POCZTA. 


= Najj. Pan udzielił Najw. sankcyi 
uchwałom Delegacyj. Sankcyę tę ogłasza dzi- 
siejsza Wiener Ztg. 

== Najj. Pan przyjął na ogólnych 
posłuchaniach w Burgu wiedeńskim d. 13 
b. m. między innymi: tajnych radców, b. Mi- 
nistrów dr. Adama Jędrzejowicza i Dawida 
Abrahamowicza, radcę Dworu Antoniego Sa- 
batowskiego. p. Edmunda Zieleniewskiego i i. 

== Jak się Biuro korespondencyjne do- 
wiaduje, nie jest na razie zamierzona z mia- 
na w kaneelaryi wojskowej Najd. 
Arcyksięcia Franciszka Ferdynan- 
da, a wszelkie komentarze na ten temat po- 
zbawione są zupełnie podstawy. 

(Niektóre pisma wiedeńskie podały wia- 
domość, jakoby szef tej kancelaryi Broscha 
popadł w konflikt z P. Ministrem wojny, 
któremu jakoby uczynił zarzut, iż zażądał 
od Delegacyj zbyt małych kredytów. Przyp. 
Red.). 

= Minister honwedów Hazay udaje 

się dziś do Wiednia na konferencyę z P. Mi- 
nistrem wojny Schóneichem i P. Ministrem 
obrony kraj. Georgim. Minister Hazay pozo- 
stanie w Wiednia 2 lub 8 dni. 
Na wczorajszem posiedzeniu Sej- 
mu chorwackiego przyszło do burzliwych 
scen podczas mowy p. Radicza o płacach na- 
uczycielskich. 

P. Radicz kilkakrotnie starł się z tymi, 
którzy mu przerywali, dwukrotnie za użycie 
słów obraźliwych został przywołany do po- 
rządku. 

== Z Monachium donoszą: Wczoraj z 
okazyi 90 rocznicy urodzin ks. regon- 
ta Luitpolda odbyła się wielka parada 
wojskowa. Wojska defilowały przed ks. Lu- 
dwikiem. Podczas parady wojskowej przele- 
ciał ponad miastem w swym lataweu lotnik 
Winzier. „A 

Po paradzie odbyło się odsłonięcie po- 
mnika Ottona Wittelsbacha, następnie nabo- 
żeństwo; wreszcie obiad galowy u ks. re- 
genta. À 

Wieczorem w teatrze odbylo się uro- 
czyste przedstawienie, a po niem raut u pre- 
zesa gabinetu. 

Ks. regent otrzymał przeszło 100 tele- 
gramów od panujących, między innymi od 
Najj. Cesarza Franciszka Józefa, od cara Mi- 
kołaja, cesarza Wilhelma, prezydenta Fallie- 
res i i. 

W Berlinie z okazyi 90 rocznicy uro- 
dzin ks. regenta Luitpolda odbył się obiad 
galowy. podczas którego cesarz wzniósł toast 
na cześć księcia. 

= A Aten donoszą: Przyjmując depu- 
tacyę studentów prezydent ministrów Veni- 
zelos potępił zachowanie się stronnictw i 
zapewnił, że niema Żadnego niebezpieczeń- 
stwa. Mimo to Izba i rząd poczynią odpowie- 
dnie kroki, by uspokoić wzburzoną ludność. 
Policya wydała już odpowiednie zarządzenia. 


TRLAGRANY GAZETY LWOWSKIE 


Rada państwa. 


| Wiedeń, 14 marca. Izba posłów przy- 
I gtąpiła dziś do dalszej rozprawy nad t. zw. 
rezolucyami agrarnemi. 


Wiedeń, 14 marca. W Izbie posłów 
przemawiali dalej pp. Kotlar i Budig. 

Wiedeń, 14 marca. Komisys finanso- 
wa wybrała do subkomitetu podatkowego, w 
miejsce p. Głąbińskiego, p. Korytowskiego. 


Kraków, 14 marca. (Tel. pr.) Dzien- 
niki donoszą, że dr. Rosen, asystent katedry 
mineralogii w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
po dłuższem badaniu odkrył w Zakopanem 
pod Pyszną w dolinie Kościeliskiej substan- 
cyę, zawierającą znaczną siłe promianiotwór- 
czą, wskazującą na obecność radu. Dalsze ba- 
dania w toku. 


Paryż, 14 marca. (Ag. Havasa). Do- 
noszą z Colombe Behar: Arabskie bandy zbó- 
jeckie urządzają napady na karawany han- 
dlowe. Jedna z tych band zabrała 50 wiel- 
błądów i zabiła 14 ludzi. 

Londyn, 14 marca. W Izbie gmin w 
toku rozprawy nad programem flotowym se- 
kretarz stanu Grey powtórzył definicyę As- 
quitha eo do „standartu dwumocarstwowego* 
foty angielskiej, i dodał, że lepiej może je- 
szcze określił zamiary rządu angielskiego 
Mac Kenna, który rzekł, że flota l. 
musi być tak silna, żeby miała przewagę nad 
wszelką możliwą kombinacyą na morzu. 

Saloniki, 14 marca. Żołnierz straży, 
która czuwa nad willą, gdzie internowany 
jest b. sułtan Abdul Hamid, zastrzelił ofice- 
ra Osmana Effendi z zemsty za to, że oficer 
wypoliczkował go. 

Konstantynopol, 14 marca, Komen- 
dant naczelny ekspedycyi w Jemenie wyru- 
szył z wielką siłą wojskową z Hodeidy do 
Menaha, dokąd przybędzie za 6 dni. Po ufor- 
tyfikowaniu tej miejscowości rozpocznie kro- 
ki przeciw powstańcom i wyruszy do Sanaa. 

Koustantynopol, 14 marca. Zajście p. 
Kemala w Izbie nie jest jeszcze załatwione, 
ponieważ prezydent Izby uwzględnił żądanie 
Kemala co do zadośćuczynienia, jeśli Kemal 
przeprosi Izbę za obrażliwe słowa. l 

Belgrad, 14 marca. Poseł niemiecki 
Reichenau wręczył królowi pismo odwołują- 
ce go. 
Belgrad, 14 marca. Dziennik urzęđo- 
wy ogłasza ukaz królewski, ustanawiający 
generalny inspektorat wojskowy i mianują- 
cy inspektorem armii następcę tronu ks. Ale- 
ksandra, który równocześnie mianowany zo- 
stał kapitanem 2 klasy, Ukaz wylicza także 
aurybucye tego inspektoratu. 


Polacy pod berłem rossyjskiem. 


Warszawa, 14 marca. (Tel. pr.) Krą- 
ży tu wieść o milionowej fundacyi szkolnej, 
którą jedna z pań z arystokracyi zamierza 
ofiarować na utworzenie średniej szkoły pol- 
skiej. 

Warszawa, 14 marca, (Tel. pr.) Z mi- 
nisterstwa oświaty nadeszła tu druga lista 
studentów, których wydala się z Uniwersy- 
tetu warszawskiego za udział w wiecu d. 14 
lutego b. r. Obejmuje ona 92 nazwisk. Ogó- 
łem wydalono dotychczas 130 studentów. 
Onegdaj z aresztów przy ul. Spokojnej, gdzie 
znajduje się 50 studentów, wypuszczono 15 
i pozwolono iim pozostać w Warszawie, 

Wilno, 14 inarca. (7el. pryw.) Konsy- 
storz prawosławny postanowił przetłumaczyć 
nabożeństwe prawosławne na język litewski. 

Petersburg, 14 marca. (Zel, pryw.). Na 
zebraniu Tow. kresowego obradowano nad 
projektem ustawy o samorządzie miejskim 
w Królestwie Polskiem. P. Aleksiejew, posał 
od mniejszości rossyjskiej z Warszawy, za- 
znaczył, że projekt ten uczyni przepis o ję- 
zyku rossyjskiim w samorządzie martwą lite- 
rą. Pozwolenie na używanie języka polskiego 
w samorządzie miejskim powiększy jeszcze 
antagonizm polsko-rossyjski. Juz i tak prasa 
polska poczytuje samorząd wiejski za pierw- 
szy etap na drodze do Polski niezawisłej, 
P. Wojejkow rzekł, że Polacy mogą po pol- 
sku myśleć, lecz muszą mówić po rossyjsku. 

Biskup Eulogiusz oświadczył. że Polacy 
z warunkowego dopuszczenia języka potskie- 
go do biurowosci samorządu miejskiego uczy- 
nią używanie tego języka obowiązującem i 
wyprą język rossyjski. 

Petersburg, 14 marca. Zapalenie 
pluc, którem dotknięty jest minister azo- 
now, nie rozszerza się. Chory przepedził noc 
spokojnie, 

Petersburg, 14 marca. bire. Wied, 
dowiadują się w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych, że ostatnia nota Chin wywołała tu 
niepomyślne wrażenie. Chiny czynią znowu 
trudności w sprawie utworzenia rossyjskich 
konsulatów Niebawem mają nastąpić bardzo 
poważne wypadki. 

Petersburg, 14 marca. Z pośród profe- 
sorów Uniwersytetu moskiewskiego, którzy 
podali się do dymisyi, 18 zostało usuniętych 
z urzędu. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam troshowieeki. 
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T Obwieszezenie. 

wyn rafiks tytoniowa na dworcu kolejo- 

de J*rosławiu obsadzoną będzie w dro- 
lieytącyi. 

Przedaż tytoniu w roku 1910 wynosiła 

kor. 30) hal., a zysk trafikanta 1809 

sprzedaży stempli, blankietów we- 

Mans 1 listów przewozowych będzie przy- 

afika 278 w wysokości 3 i 2 procent. 

ty ant jest także uprawniony do sprzeda- 
Brek pocztowych. 

żone ädyum wynosi 200 kor. i ma być 

ktosławiy e. k. Urzędzie podatkowym w 


imę Wysokości rocznego czynszu za ną- 
4 (SKU winni oferenci poinformować się 
lub (R Urzędzie kolejowym w Jarosławiu 
Yrekeyi kolei państwowych we Lwowie. 

lm a ty sporząd:ić należy na przepisa- 
tkwię ku i wnieść je najpóżniej do dnia 
do ra 1911 r. godziny 12 w południe 
W Jaros. © E Dyrektora okręgu skarbowego 


00.119 
kor 5 


klowych 


sławiu. 
| k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Jarosław, dnia 4 marca 1910. 
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Depa luisterstwo Obrony krajowej. 
“tament XII. Nr. 1 z 1911. 

dotyę,,,„, Publiczne rozpisanie ofert 

ke abeg e dostawy łóżek i pościeli jako- 


bielizny szpitalnej i patynków dla 
e. k. Obrony krajowej. 
terstwo Obrony krajowej zamie- 
ść dostawę łóżek i rozmaitej pościeli 
ubrań, bielizny szpitalnej i patynków 
botrzebowanie w roku 1911 w drodze 
ni. onkurencyi i wzywa niniejszem pu- 
Ma; o wnoszenia pisemnych ofert, któ- 
go Mt. 36 podane do powyż wymienione- 
lg jasterttwa najpóźniej do 6 kwietnia 
(6) godziny przed południem. 
lejzę Joa Ste rozpisanie ofert, dotyczące się 
Osławy, w której podane są rodzaj i 
OStarczyć się mających przedmictów, 
| wnoszenia ofert i ogólne warunki 
loguj > Zostały ogłoszone w pełnej zawar- 
l4 „Gazecie Lwowskiej* Nr. 59 z dnia 
marea 191] 
są Ministerstwa Obiony krajowej. 
iedeń, w lutym 1911. 
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towa bala aukcyjna we Lwowie, 

ligga; ul. Podlewskiego |. 6. 

dg y Urzędowe (tylko w dnie powszednie) 

0 Ra t3 przed południem i od 2 do 6 
dniu, w soboty od 3 do 8 wieczorem. 

Ponien.. Licytacye: 

"zdałek 20 marea 1911 od 10 do 12 
fort Iny przed południem: kasa, broń, 
pg, PAD, pianino, obrazy olejne, sre- 
fok, Maszyna do cięcia papieru, kon- 
spal damska i dziecinna, farby, po- 

nią” lakiery, wódki. obuwie, urządze- 
pisa sklepowe, centyfugi, maszyna do 

Wtorek 3] % towary galanteryjne męskie. 
przej Marea 1911 od 10do 12 godziny 
olei, południem: 4 fortepiany, obrazy 

e, dywany perskie i zwykłe, kartka 
jele awnicza na kosztowności, szyld, rogi 

de maszyna do pisania, srebro, 

dam; Zegarek złoty męski, towary modne 

; $Kle, materye łokciowe oraz różne 
Środa cble, A 

e ca 1911 od 10 do 12 godziny 

ed południem: 2 fortepiany, garde- 

deski Pościel, bielizna, zegarki, kamien e, 

sę książki, maszyny, srebro, pierze, 
Q mebj, JO do szycia i 1 do pisama, 
Wattek gą 737 kamienie młyńskie. 

Przed , Marca 1911 od 10 do 12 godz. 
fon „południem: 3 fortepiany, gramo- 
keya Maszyna do szycia, sukna, konfe- 

Sarapa eSt, dubeltówka, narzędzia ślu- 
Ie, tokarnia do bronzu, garderoba, 
m, z różne meble domowe. 
r rea 1911 od 10 do 12 godz. 
2 pd południem: fortepian, pianino, 
piwa mofony, zegarek srebrny, aparat 
5 ża 4 krzesła restauracyjne i stoły, 
Soda 717 do szycia, kasa, dywany, 
obra "Ydła różne, stearyna, 4 konie, 
różn, | Urządzenie restauracyjne, oraz 
m meble domowe. 
ogląda ać się mające przedmioty, mogą 
> W sądowej hali aukcyjnej przed 
godzinach urzędowych. 


ó x 
W, dnia 12 marea 1911. 


— 


c, Tr 
E. qr p/o (8) 

Na żąą, P5Kt lieytacyjny. 
mogę o tdanie gal. Kasy zaliezkowej we 
sgodzinię 15779 SIĘ dnia 18 kwietnia 1911 
utei 9 przed południem w sali Nr. 4 
lwh. si lieytacya połowy realności 
I 295: Składa, ; 5S gr. gm. miasta Lwowa 
2015 p Jj się apgr. 2804/3, 2805/27 
z Nierącj, Jnależytosciami, 

Brzynależ MOŚĆ wystawiona na licytacyę 
Rosciami, oceniono na 9630 kor. 


> n 


L, 
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Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 4815 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. II. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié ão sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tege 
rodzaju co de samej nieruchomeści nie ii- 
giyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te os;by, dia których jakis prawa lu! 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posie 
powanie jedynie przes przybicje na tamic? 
sądowej, jeśli mle mieszkają w okręgu sad! 
nej wymienionego i zie wskażą tenm} sa- 
dow; pefnomocnika da doręczeń w siedzieć: 
sąńu xamiasikatego, 

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział IL. 

We Lwowie, dnia 2 marca 1911. 


L. cz. E. 1816/6 (82) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 4 kwietnia 1911 godz. 9 rano od- 
będzie się w biurze Nr. 6 sądu tutejszego 
licytscya realności lwh. 1428, 2228, 2224, 
2225 gm. Zakopane. 

Powyższe realności oceniono łącznie na 
28.187 kor. 

Najniższa ceną niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 14.068 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenty przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym w biurze Nr. 6. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Targ, dnia 8 lutego 1911. 


L. cz. E. 1256/10 (6) 
Edzkt licytacyjany. 

Na żądanie Biny Kirseh odbędzie się 
dnia 24 kwietnia 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 38 w Ropczycach lieytacya 1/8 
części realności lwh. 265 ks. gr. gm. kat, 
Chechły wraz z przynależnościami, składają- 
cemi się: a) z 8 kamieni młyńskich z przy- 
rządami, b) kadzi na ropę, ©) dwoje studni 
betonowej i drewnianej. 

Część nieruchomości wystawionej na li- 
cytacyę, jest oceniona na 1183 kor. 38 bal., 
przynależności zaś na 638 kor. 83 hal, ra- 
zem 1766 kor. 66 hal. 

Najniższa cena wynosi 1177 kor. 78 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się równocze- 
śnie zatwierdza i odnoszące się do tej niesu- 
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 84. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddział IV. 

Ropczyce, dnia 4 marca 1911. 
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L. cz. E. 1272/10 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Mechla Steinkleina w Brzo- 
zdowcach odbędzie się dnia 26 kwietnia 1911 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8 licytacya: 

a) całej realności lwh. 56 gm. Iłów, 

b) 8/4 części realności iwh. 267 gm. 
Iłów, 

e) połowy realności lwh. 268 gm. Iłów. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione, a to: lwh. 56 na 6880 kor., 
lah. 267 na 861 kor., iwh. 268 na 265 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 4586 kor. 
67 hal, ad b) 574 ker., ad e) 176 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienic- 
nym, w biurze Nr. 7. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Mikołajów, dnia 28 stycznia 1911. 


L. cz. E. 1162/10 (10) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Salamona Genfisa jako cə- 
syonaryusza Abrahama Pickholza w Rozdole, 
odbędzie się dnia 26 kwietnia 1911 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 8 licytacya realności 
lwh. 368 gm. Krupsko i 435 gm. Brzezina 
objętych. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione, a to: lwh. 368 gm. Krupsko na 
150 kor., zaś lwh. 485 gm. Brzezina na 400 
koron. 

Najniższa cena wynosi co do lwh. 868 
gm. Krupsko 100 kor., zaś co do lwb. 435 
gm. Brzezina 266 kor., poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odaoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
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dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział H. 
Mikołajów, dnia 21 stycznia 1911. 


L. cz E. 868/10 (7) 
Edykt ralicytacyjny. 

Na żądanie Nachmana Bernfelda, za- 
stąpionego przez adw. dr. Edwarda Galla we 
Lwowie, odbędzie się dnia 4 kwietnia 1911 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 11 licytacya re- 
alności lwh. 617 gm. Dmytrowiee wraz z 
przynależnościami, składającemi się z 15 
młodych wierzb. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieyta cyę jest oceniona na 14.957 kor., przy- 
należności zaś na 1 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 9972 kor. 32 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszezalaą, należy 
zgłesić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
uia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutziem podno- 
SZOAŁ. 


t 
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Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo. 
wania licytacyjnego powstaną, zawiasdamiene 
będą o dalszych wydarzeniach bego poste- 
powanie jedynie przez przybicie na tablicy 
sąjowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sg- 
dowi pełnomocnika do doręczeż, w siedzibie 
sadu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Winniki, dnia 21 listopada 1910. 


L. cz. E. 1691,10 (6) 
Edykt lieytacyjny. 

Dnia 21 marca 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. odbędzie się licytacya połowy 
realności lwh. 1388 ks. gr. gm. Wojniłów 
składającej się z pgr. 2426/16 i 8427/2 obsz. 
8 morgowy, chata. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 500 kor. 

Najniższa ceną wynosi 888 kr. 88 
hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. II. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddzisł II. 

Wojniłów, dnia 15 lutego 1911. 
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L. ez. E. 2195/10 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Jochewet Tennenbaumowej 
odbędzie się duia 28 marca 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie nizej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 26 licytacyś: a) połowy 
realności obj. lwh. 421 gm. Delejów i b) 1/4 
części realności obj. Iwh. 419 tej gminy. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione: a) na 2067 kor., b) na 
390 kor. 

Najniższa cena wynosi : ad a) 1378 kor., 
ad b) 260 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 88. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Halicz. dnia 20 lutego 1911. 


(2837) 


L. cz E. 1581/10 (8) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 29 marca 1911 o godzinie 11 
rano, odbędzie się w sądzie tutejszym, biuro 
I. lieytacya realności Iwh. 818 gminy Mar- 
cinkowiee ocenionej na 157% kor. 

Najniższa cena wynosi 1048 kor., pc- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i inne odnosne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 11. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Radłów, daia 24 lutego 1911. 
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L. ez. E. 2194/10 (6) (2842) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Salamona Udelsmana, od 
będzie się dnia 30 marca 1911 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 8 licytacya całej realno- 
ści lwh. 2517 ks. gr. gm. Oitynia objętej. 


Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 2570 kor. 

Najniższa cena wynosi 1718 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równocze- 
śnie zatwierdza i odnosząca się do tej nieru- 
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia it. d.;, 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 5. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby nieccpnszessiną. należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczc* 
nym terminie licytacyinym, lasczej rOszcZE- 
mie tege redran co do samsaj nieruebomaści 


nie mogłyby być już «o skutkiem: podno- 


Te osoky, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępewz- 
nia licytacyjnego powstaną, zamiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przykicia na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są: 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Ottynia, dnia 12 lutego 1911. 


L. cz. E. 579/10 (20) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 5 kwietnia 1911 o godzinie 10 
rano, odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu tu- 
tejszego relicytacya całej realności lwh. 281 
gm. Chabówka Leona Smaciarzyńskiego wła- 
snej (dom piatrowy murowany z ogródkiem 
i drogą dojazdową) wraz z przynależnościami, 
składającemi się ze studni. 

Powyższa realność z przynależytościa- 
mi jest oceniona na łącznie na 9481 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 4740 kor. 50 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 6. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowytarg, dnia 20 lutego 1911. 


L. cz. E. 2238/10 (4) 
Edykt licytacyjny. 

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 9 odbędzie się dnia 31 marca 1911 o 
godzinie 8 przed południem licytacya 1/8 
części realności Iwh. 192 ks. gr. gm. kat. 
Makuniów objętej, składającej się z chaty, 
stodoły, stajni i pola, ocenionej na 2666 
koron. 

Najniższa cena poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1777 kor. 34 hal. 

Warunki lieytacyjne i inne odnosne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 9. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sądowa Wisznia, dnia 18 lutego 1911. 


(2798) 
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U. cu. E. 4660/10 (5) 
Oro.romeke meperopry. 

Ha nonapane IBasa Makcamioka c. Ma- 
xańua B haó BesreHe Biróyre ca 381 map- 
ral911l o ronasi 9 nepeg Io.ryąHeM B RM3- 
me OaHaqeHiM cyji, KOMBATA u. 6 Ieperopr 
3/4 HeBaxireaax uacreii peaJbHoeTA OÓHA- 
10i 4. Buk. riu. 408 rpow. kar. LpuaaBa 
ckaararou0i CA 3 uapu. Gym. 512 i s map. 
rp. 2765;l, 2768 2, 2769,1, 2867/29 oóemy 
1l rekrapiB 38 apis i 88 m.? 3 nmpmHadesxk- 
HOCTHYO, OKAAAIOYOTO CA 8 BODHHa peab- 
HiCTB ry1o cK.rararodoro. 

Mporara ca Maloga BexBUKKMMICTK € 
oniHeHa Ha 4927 kop. 50 cor. Ipusadek- 
miere Ha 87 kop. 50 cor. 

Haifamama noana BuHOcnT5 3310 kop. 
NOBHS3LIG Toi kBOTAM He BiNÓYĄC CA IIpojrasK. 

, YVexoBia neperopry, kopi sarBep;qiwy€ 
cd i rpaMora, BINĄBOCAI CA M0 HeABAWH- 
MOCTH (BHTAT riroregAni, BANAT KATACTPAJIE- 
BAÑ, Nporoko.ra OnIHeEA i T. X.), MOryTE Ti, 
110 MAITE OXOTy KyloBarm, NeperadHyTA 
B HM3Ile OSHAUEHIM CyJĄi, KOMHATA u. 14 
nixdac rojAK ypAXOBAX. 

Ipasa, korpi 6x uporaxx poónim He- 
AXONyerUMOM, Ha.lexwaTrb Hakuisnthme Ha 
4HM CyĄq0OBIM, BH3HaqeHiM g0 reperopry, 
mepeg neperoprom a3rodmocara B eyyi, ĝo 
makume INO 40 HeABAKAMOCIME CAMO BEE 
óiapme He MOryTb Óyrm Ii ;AOMEHI. 

O xambmax BUNA[KAX NUOCTYNOBAHA 
nepeToproBoro yBixoMA1ATH CA ye OCOÓM, 
AIA Kkorpmx M TOË Tac MO J0 HEBHMCH- 
mMocru Akick Opara aĝo TArapi CyTb ycra- 
HOBJIEHi 260 B TORY MOCTYNOBAHA IlepeTrop- 
TOBOTO yCTAHOBACHI ŐYAYTb, B TİM BANAJKY 
TİXbKO upaómreM B CYA, AK Óm OHu 2Hï He 
Memka.In B OÓJacIM HMsnie O3HaJeHOrO Cy- 
My, AB He BEKABAJA IIOIMERHO NOBEOBILCTNA 
AIA NAOpyJEHK MEMKAIOYOTO B MICHBROCTH 
yay- | | 

I. x. uoBiroBmń cya, Binzia IV. 

Fyra, ana 14 mrororo 1911. 
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G. Z. E. 3282/10 (2750 1—3) 
Versteigerungs-Ediet. 

Ziufolge Beschlusses vom 26 Februar 
1911 Geschäftszahl E. 328211 gelangen am 
24 März 1911 vormittags 9 Uhr in Kuty zur 
öffentlichen Versteigerung Wobnungseinrieh- 
tungsgegonstände, Küchengeräthe, Bilder und 
eiserne Kasse. 

Die Gegenstände können am 22 und 
23 März 1911 in der Zeit zwischen 8—12 
Uhr vormittags in der Wohnung das Ver- 
pfichteten besichtigt werden. 

K. k. Bezirksgericht, Abteilung VII. 

Kuty, am 3 März 1911. 


L. cz. E. 1894/10 (8) 
Eäykt licytacyjny. 

Na żądanie Nastuni Seweryszyn rolni- 
czki w Serednicy odbędzie się dnia 1 kwie- 
tnia 1911 c godz. 9 przed południem w są" 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV. 
licytacya 3/5 części realności lwh. 61 ka. gr. 
gm. kat. Serednica. 

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 4366 kor. 05 hal. 

Najniższa cana wynosi 2910 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, która zatwier- 
dza się i cdnoszące się do tej nieruchomo- 
ści dokumenta (wyciąg takularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia it. dj), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 4. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Ustrzyki, dnia 15 lutego 1911. 


L. ez. E. 753/10 (15) 
Edykt heytacyjny. 

Na żądanie Markusa Schnappa, odbe- 
dzie się dnia 4 kwietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 11 licytacya realności Iwh. 150 
ks. gr. gra. Krotoszyn. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę jest ocenioną na 2566 kor. 30 hal. 

Najniższa cena wynosi 1710 ker. 86 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t.d.), może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 12. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłahy niedopuszezslną, należy tgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia tege 
rodzaju co do samej nieruchomosci nie mo- 
głyby być już za skutkiem podnoszone. 

Ye osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości kąd 
cbeenis już istnieję, badź w toku postępowa.- 
nia |icytacyjtego powstaną, xawiadaajane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępu - 
wania jedynie przez przywicie na tubiicy sg- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okregu sądu 
niżej wymienionego i mie wskażą teranż Są- 
dowi poełnomoczika de doręczeń, w siedzitie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 

Winniki, dnia 4 grudnia 1911. 
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[4 LJ 
Upadłości. 
L. cz. 5. 5/8 (176) (2826) 
W konkursie firmy Józefa & Izydora 
Sperling w Tarnopolu celem likwidacyi i 
uporządkowania dodatkowo zgłoszonych wie- 
rzytelności, tudzież takich wierzytelności, któ- 
re zostaną zgłoszone do dnia 10 kwietnia 
wyznacza się audyencyę na dzień 14 kwie- 
tnia 1911 o godz. il przed poł. w e.k. są- 
dzie obwodowym w Tarsopolu, b. Nr. 22. 
Tarnopol, dnia 26 lutego 1911. 
Komisarz konkursowy. 


L. cz. S 2/11 (60) (2785) 

W konkursie Zygmunta Weissbroda 
nieprotokołowanego kupca w Tarnopolu, ce- 
lem likwidacyi i uporządkowania dodatkowo 
zgłoszonych wierzytelności, tudzież takich 
wierzytelności, które zostaną zgłoszone do 
dnia 10 kwietnia 1911 wyznacza się audyen- 
eyę na dzień 14 kwietnia 1911 o godzinie 
10 rano w e. k. sądzie obwodowym w Tar- 
nopolu w biurze Nr. 22. 

Tarnopol, dnia 20 lutego 1511. 

Komisarz konkursowy. 


L. cz. 5. 9/7 (148) kk. (2848) 
Edykt 

Zawiadamia się wierzycieli masy roz- 
biorowej ś. p. Karola Kwiatkiewieza, że za- 
rządca masy przedłożył częściowy plan roz- 
działu majątku tej masy, który może być 
przejrzany lub odpisany u komisarza konkur- 
sowego lub u zarządey, a zarzuty przeciw 


8 


tej repartycyij mogą być ustnie, lub pise- 
mnie wnoszone do komisarza konkursowego 
aż do dnia 20 marca 1911. 
Podkajee, dnia 9 marea 1911. 
Komisarz konkursowy. 


Konkursa. 
Konkurs 
na posadę weterynarza miejskiego rozpisuje 
niniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa 
(stacya klimatyczna). 
Płaca roczna wynosić będzie 1400 kor. 
w ratach miesięcznych z góry płatnych. 
O innych źródłach dochodu podać może 
informacye każdego czasu Zwierzchność gm. 
Podania wnosić należy osobiście lub 
pocztą na ręce Zwierzchności gminnej w Ja 


now.e koło Lwowa do 30 kwietnia 1911. 
Burmistrz: B. Geschwind. 


L. G. D. 2366 (2673 2—3) 
Obwieszczenie. 

C. k. generalna Dyrekcya zarządu ty- 
toniowego w Wiedniu rozpisuje konkurs w 
celu rozdania dostawy : 

pięciu milionów (5,000.000) sztuk pu- 
zderek (etui) na nową sortę cygar pod na- 
zwą „Uigarillos*. 

Pisemne oferty ostemplowane po 1 kor. 
od arkusza, do których dołączyć należy kwit 
c. k. kasy na złożone wadyum w wysokości 
5 pre. (pięciu procent) wartości wypośrod- 
kowanej przez oferenta, mają być wniesione 
w opieczętowanych kopertach z napisem: 
„Oferta na dostawę etui na Cigarillos* {Offert 
auf Lieferung von Etuis fir Cigarillos*) naj- 
później do dnia 20 marca 1911, godziny 12 
w południe s powyżej nazwanej generalnej 
Dyrekcyi (K. k. General-Direktion der Ta- 
bakregie, Wien IX./1, Porzellangasse Nr. 51). 

O bliższych warunkach można się do- 
wiedzieć ze szczegółowych obwieszezeń wy- 
łożonych w ekspedycie generalnej dyrekcyi 
zarządu tytoniowego i w e. k. fabrykach ty- 
toniu. 

C. k, generalna Dyrekcya zarządu ty- 
toniowego. 

Wiedeń, dnia 23 lutego 1911. 

C. k. szef sekcyi i generalny dyrektor: 

Scheuchenstul, m. p. 


L. Prez. 6606, 4. D. K./11 
Konkurs. 
Odnośnie do konkursu w Nr. 59 „Ga- 
zety Lwowskiej* ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posadę asystenta kancelaryj- 
nego w e. k. sądzie krajowym we Lwowie 
z dnjem 80 kwietnia 1911 upływa. 
Z Prezydyum e. k. Sądu krajowego 


wyższego. 
Lwów, dnia 9 marca 1911. 


(2726 1—2) 


L. Prez. 1796 (2857 1—3) 
Konkurs. 

W obrębie politycznej administracyi 
galic. c. k. Namiestnietwa obsadzoną będzie 
posada e. k. komisarza inspekeyi leśnej z 
systemizowanymi poborami, ryczałtem na 
podróże służbowe i ryczałtem ma wydatki 
kancelaryjne. 

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni wykazać się kwalifikacyą wymaganą 
w $ 6 alin. 1 rozporządzenia ministeryalne- 
go z I listopada 1865, Dz. p. p. Nr. 165, 
jakoteż nienagannem zachowaniem się i zna- 
jomością języka niemieckiego, oraz obu ję- 
zyków krajowych w słowie i piśmie. 

Udokumentowane podania winni pe- 
tenci zostający w służbie rządowej, wnieść 
za pośrednictwem swej przełożonej władzy, 
inni zaś na ręce e. k. starostwa, w obrębie 
którego stale przebywsją najdalej do 31 
marca 1911 do Prezydyum e. k. Namiestni- 
ctwa we Lwowie. 

Prezydyum c. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 28 lutego 1911. 


Wyroki prasowe. 


L. ez. Pr. 42/11 (2) (2818) 
Ogłoszenie. 

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości ! 

C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie, orzekł na mocy $$ 489 i 493 
p. k. i$ 37 ust. pras., Że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 42 czasopisma „Hali 
ezanin* z dnia 7 marca 1911 pod tytułem: 
„D ło studenta E. M. Walnickoho i tow.“ w 
ustępie od „My naroczno* do końca, zawie- 
ra znamiona występku z $ 300 u. k., a za- 
tem usprawiedliwioną jest zarządzona przez 
e. k. Prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma w dniu 6 marca 1911. 

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony. 

Lwów, dnia 9 marca 1911. 


L. cz. Pr. 41/11 (2) (2817) 
Ogłoszenie. 

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości ! 

C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie, orzekł ne mocy $$ 489 i 493 
p. k. i $ 37 ust. pras., Że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 419 czasopisma „Pry- 
karpatskaja Ruś“ z dnia 6 marca 1911 pod 
tytułem : „Lwów 21 (6 marta) fewrala 1911 
w ustępach od „Eto otnosytsia* do „wnu- 
szenia", od „Ostawłaja pryhowor* do „kom- 
panii — systemi“ i od „Nezamietno i szeze- 
zła”, zawiera znamiona występku z $ 300 
u. k., a zatem usprawiedliwioną jest zarzą- 
dzona przez e. k. Prokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopisma w dniu 6 marca 
1911. 

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony. 

Lwów, dnia 9 marca 1911. 


Rozmaite obwieszczsnia. 
L. cz. ©. 31/11 W. (2720 2—3) 


Przeciw Pawłowi Kozubowi z Przeci- 
szowa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Zatorze przez Julię z Piaskiewiczów Ko- 
zubową w Przeciszowie pozew o 500 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 23 marca 1911 o godz. 9:30 
rano. 

uelem strzeżenia praw pozwanego usta. 
nawia się p. Władysława Sanoka w Przeci- 
szowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki om w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 

Zator, dnia 16 lutego 1911. 


L. cz. ©. II. 26/11 
Edykt. 

Przeciw Antoniemu Chomycz rolnikowi 
z Woli michowej, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. są- 
dn powiatowego w Baligrodzie przez Izaaka 
Pinsla pozew o uznanie prawa własności. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 22 
marca 1911 o godz. 9 rano, b. Nr. I. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. Władysława Smólskiego adw. 
Baligrodzie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kurande w rzeczenej sprawie n% jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są- 
dzie się nie zyłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Baligród, dnia 3 marca 1911. 


(2789) 


L. cz. ©. I. 82/11 (1) (2834) 
Edykt 

Przeciw Michałowi Ruszczak, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Baligro- 
dzie przez Jacka Ruszczaka pozew o 460 
koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 21 marca 1911 o godz. 10 
rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. adw. Smólskiego w Baligrodzie 
kuratorem, 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 

Baligród, dnia 9 marca 1911. 


L. ez. ©. III. 50/11 (1) (2840) 
Hayki 

Przeciw masie spadkowej po ś. p. Mi- 
chale Malinowskim z Trzemeśni, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Myśle- 
nieach przez p. Wojciecha Skałkę z Trzeme- 
śni pozew o uznanie wierzytelności 700 kor. 
za zgasłą i zapłatę 359 kor. 70 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 13 marca 1911 o godz. 9 
rane. 

Celem strzeżenia praw masy spadkowej 
ustanawia się p. Stanisława Malinowskiego 
w Trzemeśni, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie masę 
spadkową w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczejistwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Myślenice, dnia 3 marca 1911. 


L. ez. Œ. II. 84/11 (1) 
Edykt 


(2767) 


y kt. 
Przeciw Rozalii z Zagatów Pleniowej i 
Maryannie Zagata, których miejsce pobytu 


jest nieznane, wniesiony został do €- k T 
du tut. przez Bodnara Gynię pozew 
łatę kwoty 520 kor. t 
j AA podstawie pozwu wyznaczoBź r 
dyencyę do ustnej rozprawy na duem 
marca 1911 o godz. 9 rano w sali | stó” 

Celem strzeżenia praw pozwanyć 
nawia się p. Antoniego (świkowskieg? 
Qyganowicach, kuratorem. 0* 
JĄ Tenże kurator zastępywać bydie i 
zwane w rzeczonej sprawie na 1C dzie 
niebezpieczeństwe, dopóki one w 5% -apujś: 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 280% 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1- 

Stary Sącz, dnia 3 marca 1911: 


L. cz ©. VIII. AE (1) 
Edykt. nA 

Przeciw mi Engel Klein a 
Esterze Grabschejd, których miejsce y 
jest nieznane, wniesiony został do ©: wariy 
du powiatowego w Sniatynie przez TR wy” 
stwo „Beth Josef" w Sniatynie Pozo a KOL. 
kreślenie prawa zastawu dla ko Rafi gm. 
i 300 kor. z realności lwh. 102 i 683/k 
Sniatyn. 

Na podstawie pozwu tego WY é 
została audyencya do ustnej rozpraw jy 
dzień 14 marca 1911 o godz. 9 rano 
rze Nr. 8 Engel 

Celem strzeżenia praw Mosesā ję Się 
Kleinera i Estery Grabscheid ustan8% ju?" 
p. Borucha Sternberga w Sniatynić: 
torem. A zia Pó” 

Tenże kurator zastępywać będź kost 
zwanych w rzeczonej sprawie NA cie się 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 5% „amit 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika mie 
nują. i r VII 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział * 

Sniatyn, dnia 3 marca 1911. 


(2852) 


PAIN ac10n? 


L. XVIL 4176/10 

Obwieszczenie T 
e. k. Ministerstwa rolnictwa z 6: wadi 
1911 1. 9218, tyczące się zakazów WA rs 
nia bydła rogatego, względnie zwierza ych 
cowych w celach użytkowych i hodow ronto- 
z Niemiec do królestw i krajów repr pie 
wanych w Radzie państwa z powodu stwie 
nia zarazy płucnej i pryszezycy W PR" 
niemieckiem. a gy O 
„Na podstawie $ 5 ogólnej us or 
zaraźliwych chorobach zwierzęcych 7 ądać” 
pnia 1909 Dz. p. p. Nr. 177 i rozpo i” pr 
nia ministeryalnego z 10. lutego. 1* kału 
p. p. Nr. 37, tudzież na podstawie 874 pie" 
5 umowy weterynaryjnej z państwoń „8 
mieckiem z 25. stycznia 1905 i PU P 
dotyczącego protekołu końcowego  glszego 
Nr. 25 ex 1906 zakazuje się aż do 0% myję: 
zarządzenia przewozu bydła rogateg, ; po: 
dnie zwierząt racicowych użytkowy psga 
dowlanych z następujących obszarów P ętąpi” 

niemieckiego do królestw i krajów 5,, 
nych w Radzie Państwa, a mianowid_ genoj 
2) z powodu panującej zarazy P chse0” 
wozu bydła rogatego z księstwa 5 7 
einingen ; € 
b) z powodu panującej pry 
przywczu zwierząt racicowych w 0% Tart 
tkowych i hodowlanych z okręgów raisen 
Królewiec (Königsberg), Gumbinen, A m da 
Gdańsk (Danzig), Marienwerder, s, KOS 
(Potsdam), Frankfurt, Szezecin (Steti ch rg) 
mbe ol8 
Wrocław (Breslau), Lignica (Liego"* poja 
Am? 


are? 


Hannower, Hildesheim, Lüneburg. 
berg, Düsseldorf, Kolonia (Köla) 14 
w Prusach, następnie z okręgów ge. 
Bawarya górna (Oberbzyern), Bawarya 
(Niederbayern), Palatynat (Pfalz) n 
nia środkowa (Mittelfranken) 1 > 
górna (Oberfranken) w Bawaryi, 7 P 
Drezno, Lipsk (Leipzig) i Zwickau HCZĄ 
nii, z rządowych okręgów Neckar. mbog 
wald, Jagst i Dunaj (Doneu) w Würte he” 
z okręgów rządowych Freiburg 1. 
w Badenie, z księstwa Brunświg “s „krę, 
schweig) z księstw: Anhalt, i w konia g 
gów rządowych Alzacya górna ( j- Lolb" 
i Lotaryngia (Lothringen) w Aay ; 
ryngii. zali EA 
Wskutek niniejszego obwieszcze pis 
moc obowiązującą obwieszczenie i1 j. 15%. 
sterstwa rolnictwa z 18. lutego 1917 x 
(„Wiener Zeitung“ z 23. lutego: 191 
ogłoszone tutejszem obwieszczeniem % i: i 


1911 1 XVII. Ż-31/5, („Gazeta DWO 
z 8. marca 1911 Nr. 54). 


nko” 


1$ 


kazu kar 


Przekroczenia niniejszego ZAKAZU wy Ý 
będą według postanowień ogólnej aii siol 
zaraźliwych chorobach zwierzęcych R 
pnia 1909 Dz. p. p. Nr. 177“. wisi? 


Co się podaje do powszechnej 
mości. 
Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 13. marca 1911. 
Za c. k. Namiestnikć: 
Szeligowski W 


L. XVI. 3836. 


Panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 


Jykaz 


Sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 4. do 11. marca 1911. 


a> M 


Epizoocya 


Pr JSzczyca 


Biała 


Bóbrka 
Borszczów 


Brzeżany 
Buczacz 


Cieszanów 
Czortków 


Dobromil 
Dolina 
Drohobycz 
Gródek Jagiell. 


Grybów 
Horodenka 


Husiatyn 
Jarosław 


Jaworów 


Kamionka str. 
Kraków 

Lisko 

Lwów 


Mościska 


Nadwórna 
Podhajce 


Przemyśl 
Przemyślany 
Przeworsk 
Rudki 
Sambor 


Skałat 


Sokal 


Stanisławów 
Stryj 
Tarnopol 


Tłumacz 
Trembowla 


Zaleszczyki 


Zbaraż 
Zborów 
Złoczów 


Żółkiew 


Husiatyn 
Kołomyja 
Stanisławów 
Strzyżów 
Tłumacz 


Cieszanów 


Brody 
Jasło 
Żółkiew 


Miejscowość 


| Daakowice (14 zagr.), Lipnik (1 zagr.), Mikuszowice 
(1 zagr.), Wilkowice (2 zagr.); 

Kołohury (2 zagr.), Sokołówka (8 zagr.); 

Borszczów gm. i ob. dw. (30 zagr.), Cygany ob. 
dw. (1 zagr.), Dębówka ob. dw. (1 zagr.), Głębo- 
czek ob. dw. (1 zagr.), Jezierzanka gm. i ob. dw. 
(34 zagr.), Jezierzany gm. i ob. dw. (36 zagr.), 
Konstancya gm. i ob. dw. (5 zagr.), Korolówka 
(2 zagr.), Kozaczyzna (1 zagr.), Krzywcze dolne 
(1 zsgr.), Łanowce gm. i ob. dw. (8 zagr.), Ło- 
siacz gm. i ob. dw. (3 zagr.), Mielniea (3 zagr.), 
Sapobów gm. i ob. dw. (3 zagr.), Skała ob. dw. 
(1 zagr.), Skowiatyn gm. i ob. dw. (2 zagr.) 
Tarnawka gm. i ob. dw. (4 zagr.), Zielińce (2 
zagr.) ; 

Płaucza mała (3 zagr), Płaucza wielka gm. i ob. 
dw. (26 zagr.); 

Krasiejów (2 zagr.), Trościańce (4 zagr.), Zadarów 
gm. i ob. dw. (5 zagr.); 

Krowica sama gm. i ob. dw. (14 zagr.); 
Białobożnica ob. dw. (1 zagr.), Dawidkowce ob. dw. 
(2 zagr.), Kolendziany gm. i ob. dw. (3 zagr.); 

Nowosielce kozickie ob. dw. (1 zagr.); 

Wyszków gm. i ob. dw. (13 zagr.); 

Łastówki (15 zagr.), Podmanasterek (1 zagr.); 

Bratkowice ob. dw. (1 zegr.), Haliczanów (14 zagr.), 
Kierniea gm. i ob. dw. (7 zagr.), Leśniowice (2 
ZAgY.) ; 

Bieliczna (13 zagr.); 

Horodenka (4 zagr.), Serafińce gm. i ob. dw. (2 
zagr.) ; 

Kociubińczyki gm. i ob. dw. (5 zagr.) Myszkowce 
ob. dw. (1 zagr.), Siekierzyńce gm. i ob. dw. (3 
zagr.), Suchowola ob. dw. (1 zagr.), Tłusteńkie 
gm. i ob. dw. (17 zagr.); 

Bystrowice gm. 1 ob. dw. (9 zagr.), Jarosław (2 
zagr.) Kruhel pawłosiowski ob. dw. (1 zagr.), 
Szówsko gm. i ob. dw. (2 zagr.), Tyniowice ob. 
dw. (1 zagr.); 

Budomie1z (18 zagr.), Hruszów (22 zagr.), Jażów sta- 
ry (14 zagr.), Kłonice (1 zagr.), Starzyska ob. 

„ dw. (1 zagr.), Wola starzyska (1 zagr.); 

Zurstyn (1 zagr.); 

Prądnik czerwony gm. i ob. dw. (3 zagr.); 

Orelec ob. dw. (1 zagr.); 

Brzuchowice ob. dw. (1 zagr.), Pasieki zubrzyckie 
gm. i ob. dw. (4zagr.), Polana ob. dw. (1 zagr.), 
Remenów (1 zagr.); 

Balice gm. i ob. dw. (19 zagr.), Mokrzany wielkie 
gm. i ob. dw. (10 zagr.), Pmkut ob. dw. (1 zagr.); 

Tarnowiea leśna gm. i ob. dw. (11 zagr.); 

Burkanów gm. i ob. dw. (3 zagr.), Hajworonka 
ob. dw. (1 zagr.), Kotuzów ob. dw. (i zagr.), 
Michałówka ob. dw. (1 zagr.), Szumlany gm. i 
ob. dw. (10 zagr.), Wiśniowczyk ob. dw. (2 
zagr.), Zarwanica ob. dw. (2 zagr.); 

Buszkowiezki ob. dw. (1 zagr.) ; 

Gliniany (1 zagr.), Zamoście ob. dw. (1 zagr.); 

Gać gm. i ob. dw. (2 zagr.); 

Pohorce gm. i ob. dw. (8 zagr.); 

Czerchawa (5 zagr.), Czukiew (2 zagr.), Olszanik 
(6 zagr.), Radłowice (2 zagr.), Waniowice (1 zagr.); 

Hlibów gm. i ob. dw. (3 zagr.), Łuka mała ob. dw. 
(1 zagr.), Mazurówka gm. i ob. dw. (2 zagr.) 
Soroka gm. i ob. dw. (2 zagr.), Touste ob. dw 
(1 zagr.); 

Liwcze gm. i ob. dw. (3 zagr.), Poturzyca ob. dw. 
(1 zagr ), Świtarzów ob. dw. (L zagr.); 

Czerniejów gm. i ob. dw. (11 zagr.); 

Podhorce gm. i ob. dw. (2 zagr.); 

Łuka wielks ob. dw. (1 zagr.), Skomorochy ob. dw. 
(1 zagr.); 

Przybyłów gm. i ob. dw. (2 zagr.); 

Brykula nowa ob. dw. (4 zagr.), Brykula stara ob. 
dw. (1 zagr.) Kobyłowłoki gm. i ob. dw. (9 
zagr.) Ruzdwiany ob. dw. (1 zagr.), Strusów ob. 
dw. (1 zagr.), Tiutków ob. dw. (1 zagr.); 

Lisowce (1 zagr.), Nowosiółka Kostiukowa gm. i 
ob. i dw. (2 zagr.), Szypowce ob. dw. (1 zagr.), 
Winiatyńce (1 zagr.); 

Pieńkowce (1 zagr.), Skoryki ob. dw. (1 zagr.); 

Korszyłów (1 zagr.), Presowce (4 zagr.); 

Krasne gm. i ob. dw. (3 zagr.), Pietrycze ob. dw. 
(1 zagr.); 

Batiatycze (5 zagr.), Pieczychwosty (4 zagr.), Zwer- 
tów gm. i ob. dw. (4 zagr.); 


Husia.yn (2 zagr.); 
Szer erowce (1 zagr.); 
Dubowce (1 zagr.) ; 
Połomyja (1 zagr.); 
Korolówka (1 zagr.); 


Borowa góra (1 zagr.); 


Ponikwa ob. dw. (1 zagr.); 
Osiek (1 zagr.); 
Turynka ob. dw. (L zagr.); 


Epizoocya | Powiat | Miejscowość | 


Bochnia Szczytniki (1 zagr.); 

Borszczów Babińce ad Krzywcze (3 zagr.); 
Brody Leszniów gm. i ob. dw. (2 zagr.), 
Brzesko Gnojnik (2 zagr.); 

Buczacz Snowidów (2 zagr.); 

Drohobycz Borysław (4 zagr.); 

Jaworów Ożomla ob. dw. (1 zagy.); 


Swier TIK Kamionka str. Sieńków ob dw. (1 zagr.); 
a Z ano Płonna ob. dw. (1 zagr.); 


Turka Wysocko niżne (1 zagr.) ; 
Wieliczka Bierzanów (4 zagr.), Byszyce (5 zagr.), Sygneczów 
(1 zagr.) ; 
Zborów Hukałowce (2 zagr.); 
Złoczów Kutkorz ob. dw. (1 zagr.); 
Żółkiew Butyny ob. dw. (1 zegr.); 
Myślenice Malejowa (1 zagr.); 
Podgórze Libertów (1 zagr.); 
Różyca świń | Rohatyn éj Tenetniki (1 zagr.); 
Sanok *| Posada jaśliska (1 zagr.); 


Stanisławów Bednarów (1 zagr.). Sty Stanisław (1 zagr.); 


Bóbrka Wołowe ob. dw. (1 zagr.); 

Bochnia Chrość (1 zagr.); 

Brody Mi!no (6 zagr.); i 

Cieszanów Młodów (8 zagr.), Nowesioło (12 zagr.), Stare sioło 
(2 zagr.); 

Jarosław Dobcza (9 zagr.), Dobra (6 zagr.); 

Jaworów Jaworów (36 zagr.), Jażów stary (6 zagr.), Krako- 


wiec (4 zagr.), Nahaczów (138 zagr.), Olszanica 
(24 zagr.), Wierzbiany (6 zagr.) ; 
Kamionka str. Jabłonówka (12 zagr.); 


Pomór świń | Kolbuszowa Kopcie (2 zagr.) Wola rusinowska (1 zagr.); 
Kraków Łuczanowice (1 zagr.); 
Łańcut Kuryłówka (11 zagr., Wierzawiea (1 zagr.); 
Lwów Honiatycze ob. dw. (1 zagr.), Kukizów (15 zagr.); 
Mościska Małnowska Wola (6 zagr.); 
Sokal Tartakowiec (6 zagr.); 
Złoczów Gołogóry (1 zagr.); 
Żółkiew Artasów ob. dw. (3 zagr.), Czestynia (33 zagr.), Do- 


roszów mały (5 zagr.), Kulików (2 zagr.) Kunin 
(18 zagr.), Lubela (7 zagr.), Mosty wielkie (1 


zagr.); 
Kosów Krasnoiła (1 zagr.), Moskalówka (1 zagr.); 
Szelestnica Stanisławów Ubrynów górny (1 zagr.); 
Tarnów Kobierzyn (1 zagr.) ; 
Jarosław Adamówka ob. dw. (1 zagr.), Jarosław (4 zagr.); 
Nisko Rudnik (1 zagr.); 
Wścieklizna Wieliczka Siercza; : 
Kraków miasto | Kraków, Karmelicka 1. 28; i 
Lwów miasto Lwów, Dzielnica II. 
Gruźlica u bydła ; A 
oge Strzyżów Pułanki (1 zagr.). 


Ż e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 11. marca 1911. 


Za c. k. Namiestnika 


Szeligowski w. r. 


Doniesienia prywatne. 


Ogłoszenie. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Galicyjskiego Towarzystwa Akceyjnego fabryki papieru 


przedtem Braci Fiadkowskich 
odbędzie się 
31 marca 1911 o godz. 12 w południe w biurze centralnem 
we Wiedniu iKaiser- Wilhelm-=EVing Nr. 2. 
Przedmiotem obrad: 

1. Sprawozdanie za rok 1910. 

2. Postanowienie co do rozdziału czystego zysku. 

3. Wybór lustratorów i jednego zastępcy. 

4. Inne wnioski o ile na 8 dni przed Walnem Zgro- 
madzeniem wniesione zostaną. 

P. T. Akcyonaryusze, którzy pragną wziąć udział w Walnem Zgroma- 
dzeniu, raczą w myśl statutów złożyć swoje akcye najpóźniej do 24 marca 


1911 przy kasie Akcyjnego Towarzystwa dla przemysłu papierowego LEY- 
KAM-JOSEFSTHAL we Wiedniu 1, Kaiser-Wilhelm-Ring Nr. 2. 


10 
Komplety 


z i. kwartału I910 ł 


„Meister der Farbe“ 


oryginalne reprodukcye międzynarodowych malarzy 
kompletne roczniki i906, 1908, 1909 


594 


poleca 


po wyjątkowo niskich cenach 


ST. SOKÓLÓWSKI Lwów, pasaż Hausmana. 


PROSPEKT NA ROK 1911. 


A 


9 


ieści 


są do nabycia 


w Głównej Ekspedycyi Lwów, pasaż Rausmana 1 $ 


p 
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Pismo illustrowane dla kobiet 


Rok wydawnictwa 51 


W ciągu półwiekowego z górą istnienia „Tygodnik 
Mód i Powieści“ zdobył sobie stanowisko 
uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska. 

By się utrzymać ma tem zaszczytnem, usilną pracą 
zdobytem stanowisku, nie szczędzimy starań i zachadów. 
Strzegąc czujnie skarbów tradycyi narodowej i rodzin- 
nej, „Tygodnik Mód i Powieści“, pomny hasła 

z żywymi trzeba naprzód iść, 
pilnie śledzi wszystkie obiawy życia nowoczesnego, 
wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w niem zacho- 


dzą. Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby „Tygodnik 
Mód i Powieśrci* był zawsze 


Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
— duchowych i praktycznych. — 


Wszystko eo się dotyczy życia niewieściego znaj- 
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści“ dokładne i rozwa- 
żne oświetlenie. 


Udało nam się pozyskać nową powieść znakomi 
tego poety Wiktora Głomulickiego pod tytułem 


„Na rozłogach białoruskich“, 
której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r. 


Znany i przez nasze Czytelniczki tak lubiany pi 
wieściopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam 0 
tnią swą pracę p. t. 


= zyr 4 
„0 czem pieśń dotąd gwarzy”; 
osnutą na tle hbistorycznem z czasów Księstwa WA 
szawskiego. 
Ceniona autorka, odcznwająca tak głęboko dua 
i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) skreśliła 
„Tygodnika Mód i Powieści“ dłuższą nowelę p. t 


„Spóźnione szczęście”. 
W tece redakcyjnej posiadamy utwory Emmy, 


leńskiej-Dmochowskiej, Jadwigi Marcinowskiej, MAU 
Wierzbińskiego, Engenii Żmijewskiej i wielu innych» 


e” 
ejt 


1 : który jak dotąd prowadzi p. M. Nagay, a p. Schön 
Dzial ogrodniczy, fald, ogrodnik Alana. przyrzekł m zasilać e- 
pracą, zawierać będzie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotyczące miejsk 8, 
ogrodu, jak sadu, inspektów i piwnicy, oraz hodowli roślin pokojowych, zakłau 
balkcnów, zdobienia dziedzińców i t. p. 


Szereg artykułów p. t.: kobi 
ola J Zma p. Józefa Jankowskiego podsunie naszym Czytelnie: 
piękności wiele tematów » dziedziny duchowego doskonaleniś się 


Ma 
ZB AUE 
Dział Racyonalnej Kosmetyki obejmie odtąd Dr. med. p. Wolska-RościszeW 


1 w mieście i na wsi ze szczególną starannością ti 
Dział gospodarczy towany, prowadzony będzie a najznakomiis* 
na tem polu specyalistki, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie prze” ef 
Paulinę Szum!ańską i Martę Norkowską, która swoje współpracownictwo wyłącz, 
i jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści“ przyrzewła. Dział porad gospo 
stwa wiejskiego powierzamy staraniom p. Henikowskiej, znanej dzielnej gosp, 
dyni. W dziale tym uwzględniać będziemy nietylko przepisy sezonowe, ale mi 
kształt gospodarstwa domowego. W ten sposób „Tygodnik Mód i Powieści“ wy? 
lukę. jaka w pismach kobiecych dawała się tak silnie odczuć naszym paniom. 
Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie: ; 


Kuchnie jarską eaei mi Kuchnie dyetetyczić: 
Prócz tego w dalszym ciągu będziemy drukowali : 


J 
: c BIADY GO ALE 
Obiady na dwoje. GAZóWzj kUCHBNOW = — — 


Przepisy „Dobrych Gospodyń“ łaskawie nam nadsyłane z różnych okolic kraju. 


Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści“ 
stale uprawia następujące rubryki: 
obznajmiający Czytelniczki z działalnością w 


Dział pracy społecznej, tym kierunku w kraju i zagranicą, z głó- 


wnym naciskiem na uczestnictwo w tej pracy kobiet. 


Zdrowie == klejnot ŻYCIA popularne wskazówki znanego lekarza 


i uczonego dr. Henryka Nusbauma, nie- 
oceniony poradnik w życiu praktycznem. Wiadomości medyczne, niezbędne dla 
każdej kobiety. Apteka domowa. Ratownietwo. 


Hygiena dziecka rady dla matek, według ostatnich postępów wiedzy, — 


pióra doświadczonej specyalistki od chorób dziecinnych 
dr. Msęyldy Biehlerowej. | 


- z bezpośrednim współudziałem pp. Szycówny A. i Chrząszczewskiej 
Peda ogika J., oraz rady, wskazówki informacyjne, czerpane w wybornych 


źródłach pedagogicznych. 
Dan raktyczne wskazówki o prawach i obowiązkach kobiet 
orady prawne ; 


wobec panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zwła- 
szcza kobiet, które żyją i pracują samodzielnie, — referować będzie p Ignacy Ba- 
liński, zapewniając swym poważnym imieniem i doskonałą firmą literacką solidne 
traktowanie kwestyi. 


Odkrycia i wynalazki 


e 
e 


ostatniej doby będą wyjaśniali pp. Dyakowski, 
Umiński W., Libański E. i inni. 


będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliwością. Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem, Londynem i Wiedaiem pozwalają nam dostar- 
czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 
wzorów i informacyi o wszystkich zmianach i fluktuacyach mody. 


Dział mód i strojów kobiecych 


ilustrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 
czerpane z najlepszych źródeł paryskich. 


Stosując się do życzeń naszych Czytelniczek, szezególną uwagę zwracamy na = 

> Koronczarstwo, hafty wypukłe i płaskie, point Rie 
Robót ręcznych aplikacye, wyszywanie na kanwie i tiulu ete. etc. 

Chcąc wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd sami dotkliwie odczuwaliśm)” 
względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, weszliśmy w porozumienie 28 


aa nieno AT 

Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. Duninównyi Chalu 
stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót. Ws pòl pripa 
wnietwo p. Chalus pozyskaliśmy wyłącznie i jedynie dla naszego pisme. b G 
Chalus, wychowanka szkoły sławnego prof. Grasseta w Paryżu prowadzić Y 
również w „Tygodniku Mód i Powieści* a naj” 
5 A uwzględniajac w rysunkach i crnamentyce J? 

Dzial monogramow usilniej motywy swojskie. i 

Celem dokładniejszego okbznajmienia naszych: Czytelniczek z wzorami artystyczne 
robót ręcznych, będziemy dla nich wządzali 


Specyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakcyi. P 
Każdej Czytelniezee przysługuje prawo zamawiania wzorów do monogra” y 
Tak samo we wszelkiej innej potrzebie każda Czytelniczka znajdzie w „Tygodd 
chętnego informatora i uczciwego doradcę. Dział „miaro 
Fali -~ jedyny co do swoich roz; tol 
Odpowiedzi od Redakcyi, w prasie polskiej, czyni zadość raj 
potrzebie, zacieśniając między Czytelniezkami a pismem węzły rzetelnej» $ wyj? 
życzliwości i sympatyi. Każde pytanie, wątpliwość czy troska znajdą słow 


śnienia i otuchy. A Ww 

By zaś ten bezpośredni stosunek Czytelniczek do pisma je- Í ) 
szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg KONKURS tocn? 
do których powołamy nasze prenumeratorki, ofiarując im piękne cenne I aż) ist 
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą najróżnorodniejs*" „„jqtó* 
pracy i zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obu ZĄ 
resowanie. 


alið 


a aeg Ei S `~ dodawane jak dotąd systematycznie oddawać będą 
1aDIIÓC Z kroj ami prsktyczne usługi naszym Czytelniczkom. 
na każde zamówienie dostarcza dla prenume- 


R i A 
aF ason y wedlug miary ratorek „Tygodnika* za niewielką opłatą pra- 
ćusynia p. Gałecki:j, której krój zadawalnia dotąd zawsze wszystkie wymagania. 
A> CA > z otoczym 
Ubrania dziecinne i dla młodych panienek gezezót. 
ną piec.zą, na początku każdego sezonu stosownie do zmian pory roku i jej 
wymażzsn” umieszczając odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w 
Paryżu, Wiedniu i Londynie jak dotąd tak i nadal obznajamiać szybko nas 
będą nietylko z tem co modne, ale również z tem e» ładne, praktyczne i możliwe 
w naszych warunkach do stosowania. 


A i nter 
przy współudziale najlepszych sił zawodowych ole 
ckich. Najwięksi z żyjących pówieśscionisatZf Log 2 


s dla dopełaienia całokształtu potrzeb domowych bedziemy da- 
Mody meskie a: stąd syst i Th 
ku brakło dotychczes książki, poświęconej fachowo i ofiarowali nəm swoja prace. Henryk Sienkie p 
a | 


wali odtąd systematycznie raz na kwartał. 
rzeczowo sprawom domowego ogniska, Podejmujemy to pisał: SŁOWO WSTEPNE, Bolesław Prus 
; : | i i 40 h3 
Prenumerata w Xirakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. — W Galicyi i Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. — Zmiana adresu 


Bezplatne JTBLNŃNM Wimet E w polem jew. N D P 
ydawnietwo, któ ić bedzi osz 99 asz om ; 

wydawnictwo, które nosić będzie nagłówek JSTĘ PNE, Bolesta 
Frenumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


"w 


U 


«a 


ky m" 
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11 
“Wydawnictwa rok iu. JV, Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


zaproszenie do przedpłaty na 


r | ; Członków 
NOWOSCI MUZYCZNE krajowego Stowarzyszenia Złotego Krzyża dla Galicyi 


Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim, mg! odbedzie się 
Pismo hodi beee A Bi. ian led w niedzielę, 2 kwietnia 1911 o godz. 11 przed poł. 
ouzi przy końcu każdege miesiąca zeszytami, zawierającymi | : i ; ; A 

U przy legi ą ytami, : dla 
twory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek i tańce, w dodatku, W sali Muzeum szkolnego we Lwowie, ul. Mikołaja 21, I. p. 
z literackim: liczne wiadomości ze świata muzycznego. È e Aa" statutem wymaganego kompletu członków w oznaczonym terminie 
adan; 4 : rugie Walne Zgromadzenie, uprawnione do powzięcia uchwał bez względu na ilość obe- 

m „NOWOŚCI MUZYCZNYCH“ jest dostarczanie abonentom aktualnych enych członków, odbędzie się w tej samej sali, R samego dnia, o godzinie 11:30 przed 

artościowych utworów po niezwykle nizkiej cenie prenumeracyjnej. południem. 


WARUNKI PRZEDPŁATY: Porządek dzienny: 


W Warszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., zagra- Odezytanie protokołu III Wslneg> Zgromadzenia z 10 kwietnia 1910. 
nicą 7 rub. — Półrocznie i kwartalnie w tymże stosunku. . Sprawozdanie Zarządu i Komisy! rewizyjnej za III rok istnienia St-*arzyszenia. 


1. 
2 
Zeszyt okazowy 60 kop. 4 Wybór 15 członków Zarządu Stowarzyszenia na trzechlecie 1911 — 1914. 
5 
a 


Rok it. 


. Wybór trzech członków Komisyi rewizyjnej. 
s Premia dla rocznych abonentów: . Wybór męża zaufania do Komisyi rewizyjnej Austryaekiego Towarzystwa Złotego 
60 płatne trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina i b) za pół ceny t.j. za 1 rb. 
ESIP 


. B. C.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. — Przesyłka 
premium 30 kop. 


Krzyża. 

6. Wnioski ezłonków, (które wedle $ 12 statutu muszą być zgłoszone w Zarządzie 
Stowarzyszenia przynajmniej na 8 dni przed terminem Walnego Zgromadzenia i poparte 
prz. najmniej przez 15 członków). 


ro 8 
AE tego, dla każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących przedpłatę do naszej 


acyi, przeznacza się jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ : Ogłoszenie. 
FABRYKI w cenie 500 rub. a „ih 
Un" Wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą Podaje się do wiadomości P. T. Członków, że 
i 


adały takimże cyfrom głównej wygranej 196 loteryi klasycznej Kró- 


lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


eneya dla Galicyi we Lwowie u Stan. Sokołowskiego, |Czionków Towarzystwa wzajemnego kredyta w Ciemierzyńcach odbędzie się dnia 


A 5 ? 29 marca 191L o godzinie 10 rano w biurze Towarzystwa, na które się wszystkich 
Z Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 1. 9. E P. Gaólków zapraszał 


K. k. österreichische Staatsbahnen. Porządek dzienny: 
R (K. k. Nordbahndirektion). 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1910. 
EET 15.114 ex 1911. (2816) A r rewizyjnej na udzielenie Dyrekeyi absolutoryum z czynności i 


s 8. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za rok 1910. 
Offertausschreibung. aTe cej na 191 
— 5. Wybór 2 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących. 
bugi der k. k. Nordbahndirektion in Wien gelangt mit 1 August 1911 der Pacht- 6. Wnioski członków. 
Bebun „A Bahnhofrestauration in der Station Ungarisch-Hradisch im Ofiertwege zur Ver- W razie niezjawienia się o godz. 10 rano statutem przepisanej ilości członków od- 


ih : A 46 $ io dia | bedzie się Zgromadzenie powtórne z tym samem porządkiem dziennym tego samego dnia 
asondar À Angaben über die zur Bahnhofrestauration gehörigen Lokalitaten, sowie die o godz. 6 wieczorem, które to powtórne Zgromadzenie bez względu na ilość zebranych 


dig h : 
dar igemeinen Bedingniese fir den Betrieb der Bahnhofrestaurationen in den Stationen Szłonków NE porzadek dzienny, 


hoben ©, Nordbahndirektion* bei der genannten k. k Nordbahndirektion eingesehen, be- Ciemierzyńee, dnia 18 marca 1911. 


RADA NADZOROZA. 


Z A 
rac og 


Wjladsza m (la rodzih nisi. == 


Pod Redakcyą: Stanisława Bełzy. 


GO : y ) 
Jerte, zu deren Verfassung die hiezn aufgelegten Oftertformularien benützt ac 


Mittags eme adisch" bei der k. k Nordbahndirektion bis langstens 29 April 1911 12 Uhr i; 
Zubrin en, . M 
Wy A Oferent hat das Recht, der bei der k. k. Nordbahndirektion in Wien am 2 Mai | 


wohnen Ubr vormittags stattfiadenden komissionellen Offerteröffnung persõalich bei- 


Dag ! 
Apri 19] “ditm im Betrage von K. 1000 (Eintausend Kronen) ist bis längstens 29 


bei der Kassa der k. k. Nordbahndirekton in Wien zu erlegen. Z bezpłatnych dodatków książkowych. 


i 0 a . 
digg, erta, welche nach obigem Termine eingebracht werden oder den Bestimmungen 


KO Bai Chreibung nicht entsprechen, ferner solche Offerte, für welche das Vadium im | powieści. — Podróże. — Historya. — Literatura. — Z dziedziny przyrody. 
rage nicht rechtzeitig erlegt wird, bleiben unberieksichtigt. 


Wien, im Mórz 1911 
i i = - T omieszcza stale: Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnich 
A K. k. Nordbahndirektion. ZIARNO dni. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i polityczne 
=- 0 A ; 8 SWW; pióra Redaktora. — Powieści 1 nowele oryginalne i tiómaczone. Wspomaienia wiel- 
L nk. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie. kich roeznie dziejowych i rocznice wielkich zmarłych. Przeglądy literackie i artystyczne. 
tny, ex 19 (2867 Pcezye. Podróże po kraju i po obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dla śmiechu. Kazdy 
> 11 (1) ) zeszyt ZIARNA stanow'ć może Album. Arcydzieła swoich i obcych mistrzów malarstwa 
starannie dobrane, ozdabiają literacką jego treść. Sztuka ojczysta uwzględniana jest przez 


Rozpisanie dostawy. Redakcyę przedewszystkiem. 


Z dniem 1 stycznia 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej 


£ , , ; T 
tatara Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie zamierza w drodze publicznego WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO z czasów Konfederacyi Barskiej. 
iowie , " é dostawę następujących urządzeń mechanicznych dla warstatów w Stani- : „BER 

Jedną 8 i | gA F 

-4 Specyalną i zenia sforzni kotł h (Stehbolzen); T obejmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, „wraz z 12-oma 

jaja tokarki, W. og ISA do nikła a Peg i Z IARN miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje: 

Jedna Maszynę do cięcia gwintów gazowych ; W WARSZAWIŹ: | i , 

jedas Szlifierke do ostrzenia świdrów spiralnych ; 1 rb. 25 kop. Nm; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie. 

jed 4 Cyrkularkę do przecinana żelaza na zimno i NA PROWINOYI z przesyłką pocztową: , l 
j Du 3 elektryczna wiertarkę ręczną na świdry do 25% średnicy. 1 rb, 50 kop. kwartalnie; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie. 
w Oferto tawy obowiązują ogólne i szezegółowe warunki dostawy, jak i osobny formu- ZA GRANICĄ: A ; 
nij Uzieję Po Da którym bezwarunkowo ofertę wnieść należy; takowe można przejrzeć 2 rb. — kor. kwartalnie; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie. 
etagin 1V. e. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie, lub tamże nabyć za W WARSZAWIE za odnoszenie do domu dopłaca siy 15 kop. kwartalnie. 


ie 
Pada Dosta w 13 eżytości „pocztowej. è w o 
o O n e a E sdo 1 Ii: Dla zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redakzya „ZIARNA“ wydaje pewną ich 


Wp Ry z : sata 9 A ilość i b 8 łótna z wyejskami złóconymi. — Kto z prenumeratorów 
on ; uw ie ; ilość w oprawie z wyborowego płótn y y p 
4 pidas; p He ych ARÓW WASZE ko „ZIARNA ” zechce zamiast tomów zbroszurowanych otrzymywać oprawne, dopłaca 50 
AC nA omienję o przyznaniu dostawy nastąpi w drodze wymiany terminatek a otrzy- kop. kwartalnie na koszta oprawy. 

bę ą masie zobowiązani są złożyć kaneyę w wysokości 5%% wartości dostawy, która | —=—==== 


bolą; Udpowiąg ie po upływie terminu ręczenie 


SE. . - > dla wszystkich prenumeratorów. Każdy miej- 
trdni Patat aio ostemplowane i opieczętowane oferty należy wnieść do c. k. Dyrekeyi Bezpłatne premium scowy once „Ziarna“ otrzyma niezależnie 


Magią * Ofert yeh w Stanisławowie najpóźniej do dnia 5 kwietnia 1911 godziny 12 w po- a jecznych dodatków książka wAdRAEE OSIE 12 tamon il które wybrać do- 
Y te, pi A ; od miesięcznych dodatków ksią y ezpiatn omów , yorar 
ihat: A AYO a O ok Pio EG, wolnie może z poniżej zamieszczonego spisu, każdy zas zamiejscowy, po nadesłaniu na 


koszta przesyłki i opakowania nieoprawnych 12 tomów rb. 1, oprawnych rb. 2. 


tą : Każą 
Mating e oferentowi lub jego pełnomocnikowi przysługuje prawo być obecnym przy 
lini, fert, „.*ATElu ofert, które nastąpi dnia 6 kwietnia o godzinie 10 przed południem. 
"zę 0 na p!SSIORE po wyż wymienionym terminie lub nie odpowiadające warunkom 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism. 


0 Toz ) Ą $ R « 
Ooy “feroni „? SSNIa, nie zostaną uwzględnione. TE -S ? 
|. = Pozostaje w słowie do 8 tygodni, licząc od ostatecznego terminu wniesienia Adres „ZIARNA ci Warszawa, Nowy wiat 70 
Pigg 8tr ; A A 4 - PNE ? A Ą È 
omia” Się, ża e. k. Skarb kolejowy nie jest obowiązany do jakichkolwiek zamó- Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń 


wniesionej oferty. St SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


tanisławów, w marcu 1911. 


C. K. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie. M 


EROAA EC OOZDZEY TEZ ŻEL LL DAK 


DROBNE OGŁOSZENIA 


oł wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze. 


Przeprowadzki 
miejscowe. 


Spedycya, oclenie i do- 


DOM 
spedycyjny It KOMISOWY. 


a "u | RE Przedsiębiorstwo Spółka z ogran. poręką, wóz wszelkich przesyłek 
Do NajęCIA ie: cztery pokoje, prze | PrZEWoŻENIA | trans- Lwów. ul. Kościngzki 99 kolejowych. 
E Ró paon, akwa = portu mebli Toitena „SEE TR MLA e Opakowanie mebli 
Lwowski” od 12 do 4 po południa. o || Zał przechowania ei Adres dla telegramów: CAROLINEK, Lwów, "e = 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 
Największy magazyn jubilerski I zegarmistrzowski 


pm T N 
Pierwszy Austryacki Zakład Kredytowy dla urzędników Lwów, p! Maryać Sa 


JULIANA DĄBROWSKIEGO || Prawdziwa materye berneńskie piętro | 
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie. j j Sezon wiosenny i letni 1911. Ka itał 63 000 000 K ron udziela P. T. urzędnikom i wojskowym pożyczek do maksym 0 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- | Raon 1 kupon 7 koron p ł D oro wysokości za oprocentowaniem 5 i pół procent iae jub "a 

spondencye. iłagości 310 metrow |i kupon 10 koron bez ręczycieli przy zastosowaniu specyalnego czasowego ubezpieczenia z minimałną prem ja insty” 
= A = uggi 1 kupon 12 koron życzenie stron za regularnem ubezpieczeniem życiowem. — Raty w stosunku do innych podobnyć A 
na kompietny 1 kupon 15 koron tucyj znacznie niższe. -— Wypłata w gotówce bez żadnych potrąceń. — Żadnych kosž 


ubior męski 
(surdut, spodnie, kamizelka) 


1 kupon 17 koron — 


Ak 
Agentów 1 kupon 18 koron bezpłatne i w interesie stron niepożądane. czuwa = 


i 
mających rozległe stosunki w sferach | kosztuje tylko `I kupon 20 koron 
prywatnych poszukuje stara, renomo- 1 kupon na czarny ubior salonowy kor. 20'—; 


także materye na płaszcze, loden dla turystów, 
wana firma. — Oferty przesyła S. Hor- 


kamgarny jedwabne etc. rozsyła znana z naj- 
vat, Budapest, V , Bathoryutca 5, Part. lepszej strony jako realny i solidny 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Briinn) 


Wzory gratis i franko. 


Otrzymałem 
świeży transport 
HERBATY CHIŃSKIEJ 


"| Pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, 
E oraz wszelkie wyroby ze złota i srebra 


poleca Zamawiając materye bezpośrednio u firmy Znakomita w smaku i aromatyczna 


4 Siegel-Imhof we fabryce uzyskują prywatni : 
F. KWAŚNIEWSKI intengaep ol piazie RE TR kiwi giel herbata per A T T ET, (0 A 
ó : D kiego zbytu towarów zawsze jak największy ma  J.a ę a hin 
Lwów, RT © bao wszel Í wybór zupełnie świeżych materyj. — Ceny J v Souohonę zbiór majowy . beż 
stałe, możliwie najniższe. — Jak najskru- R |ulkavni0k. naaki. E „ah « EGO 2.80 
pulatniej i najuważniej wykonuje się nawet f Wysiewki z herbat . . . . . . . . . . . mn 3:30 
Wysiewki z najlepszych herbat. . . . . . n 


najmuiejsze zamówienia, 
pp za ma =- z% póź kilograma. 


EG SPAWANE 


Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany Miód! Miód! to zdrowie! 


4 Y Gesty 6 kor. 80 hal, gęsto płynna patoka „rarytas“ 
5 T ZNI | miodoborów 7 kor. 50 hal. Zołądź na kawę 3 kor. 
d | wszystko za 5 klgr. franko KORZENIEWICZ, emer. 


3 4 l naucz., Iwanczany. 
Król, Galicyi i Lodomeryi geen 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA we Lwowie 


u? Teatralna $, naprzeciw Katedry. 


MTA z GCK: WGA ZO Z ~ D JE En atar ENOAT PEAN EEVA DEA 5 
na rok = p= 
m E y 
9I Wieczne pióro | 
można nabyć w Wipedycy! _yci<zety |] nowość oleganakie, trwała, amsa w pogo- | Do zasiewów wiosennych 
Lwowskiej“, Lwów, u! «zarnieckiego towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy- | a 
l. 12, po cenie 7 kor, ha prowin- razów, każdemu niezbędne. l polecamy pierwszej jakości : 


Superfosfaty kostne. 
Superfostaty mineralne. 
Superfosfaty amoniakalne, 
Superfosfaty potasowe. 


Mączki kestne parzone. 
Mączki kostne odklejone. 
Mączki kostne preparowane. 
Saletrę chilijską. 


Ceny konkurencyjne. Gwarancya składników. 
Punktualna dostawa. 


PIERWSZE GALIGYJSKIE TOWARZYSTWO AKGYJNE 
DLA PRZEMYSŁU GHEMICZNEGO WE LWOWIE 
ul. Kościuszki 1. 18. 


cyę z przesyłką pocztową (za fra= ||] Po mabycia w wirze dzienników ohne. 
chiem 7 kor. 80 hal., dla e. k. Z. przesyłką Pokona kore 25 Bal., AE 
Urzędów 7 kor. 20 hal. Szema- liczką o 20 hal, więcej, 


tyzmu za zaliczką nie wysyła się. 


"Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne 


miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 
w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych 


kjencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9, 


Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. 


ACL 


Tygodnik polityczny, społeczny i literacki Największy magazyn w kraju 
pod redakcyą Gustawa Danitowskiego. 


Spółki Stolarzy Lwowskich 


Założ. 1854. Lwów, piac Bermardyński 1. 17. Telefon gt 
poleca wielki wybór mebli wszelkiego rodzaju w najnow 
szych stylach a to: sypialnie, jadalnie i salony włas” 
wyrobu według modeli wiedeńskich, paryskich i jond 
skich, meble gięte i żelazne z najpierwszych fabryk* 
Ceny przystępne — dogodne splaty. 
Urządzenia kompletme hoteli i biur. 


Wychodzi od 1 października każdej soboty. 


Wydawcy: dr. Al. Lisiewicz i Hip. Śliwiński, radni mlasta Lwowa. 


REDAKCYA i ADMEINISTRACYA: 
LWÓW, ul. Dwernickiego 1. 11A. 


rocznie 20 kor., ba 10 kor. kwartalnie 5 kor. - Osobliwości siata midzialnelo | niewidzialne J: 


i R , E kk. R. grobu. Ohłopiee który czuje nieprzyzwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim SE erce gg 
Pierwsze w Galicy! poważne czasopismo, poświęcone zagadnieniom A Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i n narodo ró 
bieżącego Życia publicznego W Polsce i oświetlające je 7, punktu wi- | jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją, 
dzenia narodowej niepodległości, demokracyi i postępu. W każdym ze- | Posay ludaie Mada aatia dźlowiząj. Maal o Miazlamh. Mowa powszechna. AOR AE 
4 3 a . 2 de © a E > ` p fj A R z i A e „o Åi ël of. 
9 i j umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy mter pe gi 
SZYCIE poruszone palace kwestye polityki krajowej l miejskiej W dziale ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pret do poszukiwania podziemnych wód i pokadi inia KE 


literackim zapewniony udział najwybitniejszych pisarzy. BYCIE] PARE i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj. Ślepy profesor wykłada o "oddriażyw Api, 
81Ę: 8 


Muzyk w 


Jedno z pierwszych w Polsce, wprowadza dział wojskowy, aktualny |; eiai Zmyst cemalin. distant w w wek wada tę mashna i niae dr p 

AE cp recduiizczna PRE picie zajęcia, sErdomi wojny: | aa kaszok a aka Lu SE a A 

Każdy zeszyt bogato zdobiony. Winiety tytułowe Wyspiańskiego, Cena 2. Kor, w przinytkipoziNAikor. 10 hali, ta galeia 2 kor. GP TADOCDAJĄ 
Rembowskiego, Barwińskiego w biurze S$. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausman? 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr. 527, 


